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D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .____
Dyrekcja Ubezpieczeń. —‘Zawiadamia, że Główna Ka

sa Oszczędności z kantorem pomocniczym w gmachu 
szkolnym za kościołem Ś-go Aleksandra przy A lei Bel- 
wederskiej pomieszczonym , w tygodniu upłynionym 
do dnia 10 (22) Stycznia r. b., włącznie -wyda
ła książeczek nowych 85 , na które tudzież na dawniej
sze w 406 wnioskach złożono rs. 9 ,100 k. 61 '/2. N a żą
danie zaś 131 uczestników, (prócz procentu rs. 4 
kon 50 należnego za rok bieżący od całkowitych od
biorów) wypłaciła rs. 5 ,160 kop. 52 V2 i umorzyła ksią
żeczek 38. Przeto uczestników 15,391, posiada kapi
tał rs. 527,161 kop-49.

DZiAL M i A  lt/^ D O W Y .
Warszawa d. 13 (25) Stycznia.

W  obecnym braku ważniejszych wiado
mości, dzienniki zagraniczne zajmują się je 
szcze ciągle encykliką. P o  listach biskupów  
nastąpiły memorjały, teraz zsś po memorja- 
łach broszurzy. M-gr Dupanloup, biskup 
Orleański pierwszy występuje jak sam po
wiada w szranki jawności. L  Union podaje 
już wstęp tego pisma, które będzie bardzo 
obszerne, gdyż obejmuje także rozbiór kon
wencji z 15-go września.

Encyklika i podniesione nią kwestje nie 
są jedynemi sprawami religijnemi jakiemi się 
obecnie w Paryżu zajmują; 22-go odbyły się

fhjleton dziennika warszawskiego.

T eatra W arszaw sk ie .
W  ciągu czterech dni up łyn ionych , n a  scenach 

obudw u teatrów  tu te jszych  n ie  zaszły żadne w a
żniejsze zdarzenia, nie przedstaw iono też nic now e
go... d la odśw ieżenia zm urszałego już  rep e rtu a ru  
d ram atyk i naszej. Je d n ak że  sam a różnorodność 
w idow isk p rzedstaw ionych  w ty m  k ró tk im  odstę
pie, daje nam  dostateczny m aterja ł do zapełnienia 
tej spraw ozdaw czej ru b ry k i.

T e a tr  Rozm aitości, k tó ry , bądź co bądź, je s t  j e 
szcze jedynym  objaw em  życia i rozw oju naszej l i 
te ra tu ry  dram atycznej, a w personelu  sw ojem  m ie
ści znakom ite isto tn ie  ta len ta— dał nam  sposobność 
ubolew ania nad chaosem  ja k i  w sferach  jego re- 
żyserji ciągłe panuje. Z apow iadane wczoraj sz tu
k i zm ieniają się nazajutrz, p rzygotow ane nowości 
leżą bezw ładnie, a n a tom iast w ypychają  się n a  sce
nę  szczątki odwiecznego re p e r tu a ru —było ja k k o l
w iek  pozbyć się w ym agań tej n a trę tn e j publiczno
ści, co n ie zrażona niczem, przychodzi jed n ak  co 
w ieczór i ogołaca kasę  ze w szystk ich  praw ie  b i
letów , zakupując je  z pełnym  rezygnacji uporem!...

N iem o żem y  ted y  dać w am  rozbioru żadnej n o 
wości z tej Bceny, lecz zanotujem y k ilk a  p rze lo 
tnych  uw ag, k tó re  nam  gra  n iek tó ry ch  a rty stó w  i 
a rty s tek , w ciągu ostatn ich  k ilku  przedstaw ień na-

wybory do rady prezbiterjalnej kościoła re
formowanego paryzkiego; spory jakie od kil
ku lat powstały wśród tego wyznania pomię
dzy stronnictwem prawowiernem a stronni
ctwem racjonalistów, czyniły wybory te szcze
gólniej zajmującemi, gdyż silnie z obu stron
0 zwycięztwo walczono; osobistość p. Guizot 
wmięszanego w te spory powiększa jeszcze 
wzbudzonee przez nie zajęcie.

Memorial Diplomatique wspominając o po
głosce wieczystego lub nawet czasowego u- 
stąpienia Sonory rządowi francuzkiemu, u- 
waża ją za niedorzeczność.

Rząd hiszpański, powiada Madrycka Cor
re sp o n d e n t  nieodebrał żadną drogą urzędo
wą encykliki, którą obecnie tak żywo zajętą 
jest opinja publiczna w Hiszpanji i innych 
krajach. Jednakże ze względu na wrażenie 
jakie dokument ten wywarł na półwyspie, 
zarówno jak w całej Europie, rząd hiszpań
ski czuł się w obowiązku, stosując się do pra
wa, odwołać się do rady stanu, nim poweźmie 
jakiekolwiek w tym względzie postanowie
nie. Jednakże encyklika została ogłoszona 
w Hiszpanji w różnych buletynach ducho
wnych, z rozkazu biskupów, w celu odczy
tania jej przez proboszczów swoim parafia
nom. Arcybiskup z Yalladolid posunął się 
dalej, do encykliki dołączył list pasterski w 
którym przypomina wiernym, iż obowiązkiem  
ich jest spełnić rozkazy ojca świętego. Fakt 
ten wywołał w Madrycie głębokie wrażenie,
1 z pewnym niepokojem oczekują tam na po
stanowienie jakie rząd w tej mierze powe- 
źmie.

W  Hiszpanji zarówno jak we Włoszech, 
rząd ma do walczenia z deficytem, i zajęty 
jest obmyśleniem środków dla zapełnienia 
wyczerpanego skarbu.

Morning-Post stanowczo zaprzecza wiado
mości, jakoby królowa angielska sama miała

stręczyła . R ozum ie się, że nie będziemy za trzym y
wać się nad g rą  Ż ółkow skiego w S tarym  Jegom ości 
nap rzyk ład . K ażdem u, kto raz chociaż w idział ten 
obrazek d ram atyczny  na scenie tutejszej, w iadomo 
dobrze, ile g łębokiej znajomości w szystk ich  zaso
bów  ru ty n y , ile  w yrobienia w grze rysów , ile n a tu 
ralności w każdym  ruchu , w najm niejszym  geście 
posiada nasz genjainy  kom ik, k tó ry  w tej sy m p a
tycznej, stw orzonej przez siebie rob, je s t  n iep o ró 
w nanym  zawsze. T rudne to w praw dzie zadan ie  
dla innych , a zwłaszcza m łodszych a r ty s tó w —w y
stępow ać obok Żółkow skiego, i to w kom edji k tó 
rą  011 sam  zapełn ia—-przyznam y jed n ak , że p. O s tro 
w ska, w skrom nej, m alutkiej ro li P a u lin y , by ła  
sym patyczną  postacią. Tego rodzaju  role, w k tó 
ry ch  ani zby t dram atycznych, ani też nazb y t cha
rak te ry s ty czn y ch  sytuacij nie m a, najw łaściw sze 
są  może d la  rodzaju zdolności p. O strow skiej, k tó 
ra  silniejszych efektów  scenicznych w yrażać  i u- 
w ydatn iać n ie  um ie. I  p- P iasecki, by łby  znośnym  
w swojej niew dzięcznej roli, zakochanego w yrostka, 
gdyby sk o rzysta ł z nastręczonych  m u  przez Ż ó ł
kow skiego sy tuacij i w yrobi! je  s ta ra n n ą  g rą  i pil- 
nem  obm yśleniem  szczegółów, z k tó ry c h  tego ro 
dzaju sy tuacje , głów nie się sk ładają .

„D w ie  w dow y” k tó re  poprzedziły  „S ta reg o  J e 
gom ościa” ty m  razem  bledziej niż zw ykle  w ydały  
się jakoś.... C h o m i ń s k i n a p r ó ż n o  s ta ra ł się podżw i- 
enąć sztukę kom icznością isto tn ie  w yborną  i n a 
daniem  po stac i starego Strzelca, ch a ra k te ru  pełne-

otworzyć parlament. Niezawodnem prawie 
zdaje się, że monarchini ta stale zamierza nie 
ukazywać się już publicznie w roli urzędo
wej.

Z Prus nic nowego. Rozprawy nad adre
sem w izbie niższej musiały się wczoraj roz
począć, szczegóły jeszcze nie wiadome. 
W  kwestji księstw  donoszą dzisiaj, że A u- 
strja zgadza się na wszelkie rękojmie, jakich 
będą żądały Prusy, lecz że bezwarunkowo 
odrzuca wszelką kombinację, któraby dążyła 
do wcielenia księstw do Prus, lub do uczy
nienia z nich wazalów tego mocarstwa.

Austrjacka rada państwa nie lepiej zdaje 
się być usposobioną dla gabinetu, niż pruski 
parlament. Duch opozycji i niezależności, 
który już dość głośno okazał się w adresie, 
znowu wystąpił na jaw w sporze z ministrem  
skarbu. Na posiedzeniu finansowego komi
tetu z 23-go, minister stanu Schmerling 
wystąpił z propozycją pojednawczą, która 
miała być rozpatrywaną na posiedzeniu z 
dnia następnego. Podajemy poniżej telegram  
z W iednia, streszczający propozycję p. 
Schmerlinga.

International powiada, że nuncjusz papiez- 
ki w Meksyku wkrótce powróci do Europy, 
gdyż Cesarz Maksymiljan nie chciał się przy
chylić do jego sposobu zapatrywania się na 
kwestję sekularyzacji klasztorów.

Poniżej zamieszczamy korespondencję z 
Częstochowy o kAvestji włościańskiej i ze 
Lwowa; podawszy zaś w Nr. 11-ym naszego 
dziennika, zebranie budżetu dochodów i w y
datków państwa na rok 1865, obecnie w o- 
sobnym dodatku, przedstawiamy czytelni
kom raport ministra finansów i szczegółowy 
budżet dochodów i rozchodów państwa na r. 
1865 w cesarstwie.

* Nordd. A . Z. ogłasza lis t hr. P la te ra , datow a
ny z w illi Y roelberg , pod Z iirichem , 20-go stycz-

go oryginalności i p raw dy . Z daje się, że ro la  s ta r 
szej wdowy, n ie  p rzypada do pow ażnego i d ram a
tycznego ta len tu  p. R akiew icz. W praw dzie, p rzy  
pierw szem  przedstaw ieniu  Dwóch wdów, a r ty s tk a  ta  
bardzo dobrze i bardzo s ta ran n ie  opracow ała swój 
c h a rak te r, a czytanie rysopisu  schw ytanego w jej 
lasach delikw enta, urozm aicone cieniow aniem  g ło - 

w yw ołało huczne o k lask i publiczności, k tó rasu
też zresztą, nieszczędzi ich n igdy  sym patycznej i 
szczęśliwej artystce; lecz w idać p. R akiew icz, po
w ołana z usposobienia ju ż  wrodzonego, do ró l serjo- 
d ram aty czn y ch —znużyła się p rzedstaw ian iem  lek
k ie j i w ątłe j postaci w dow y, gdyż w  następnych  
reprezen tacjach , szczególnie zaś w ostatn iej, w ido
cznie oziębiła g rę  sw oją, co też m usiało oddziałać 
na ostudzenie całej sztuki, w  k tó re j głów niejszych 
sy tuacjach  postać je j dom inuje. Szkoda i w ie lka  
naw et, że ta k  m ało dram  i tragedij m ieści się w r e 
pertuarze  naszym! P a n i R akiew icz, p rzy  sw oich 
zdolnościach i szczęśliwej pow ierzchow ności, m o
g łaby  na tern polu w znieść się wysoko.

Onegdajsze przedstaw ienie  U liczn ika W arszaw 
skiego, znalazło publiczność w usposobieniu bardzo 
p rzy jaznem  d la  sz tuk  tego w yjątkow ego rodzaju. 
Śm iano się i k la sk an o  hucznie, w szystkim  bez w y 
boru  konceptom , chociaż nie w szystkie zasług iw a
ły  na  tak ą  energiczną dystynkcję . T rzeba je d n a k  
przyznać, iż p. I)am se  w ro li ty tu łow ej w ybornym  

i by ł tego wieczoru! P e łn o  życia i w erw y b y ło  w k a - 
I żdym  jego ruchu  i w całej grze, k tó rą  ten  zdolny



celu odbudowania Polski, lecz było jedynie prze
ciw Rosji skierowane. W  ten sposób, panie h ra
bio, samiż polacy zrzekli się jedynego prawa, na 
k tóre naród polski mógł powoływać się dla odbu
dowania swej samoistnej organizacji państwowej, 
mianowicie prawa do całej i niepodzielnej narodo
wości. Oświadczenie takie m a przeto wielką 
doniosłość. Ma ono tern większe jeszcze znacze
nie, że i wy, panie hrabio, musicie wraz ze mną 
przyznać, że oskarżeni złożyli to oświadczenie je 
dynie dla uniknienia grożącej im kary. Sarni wie
cie, że podobne w rzeczach politycznych postępo
wanie, przyczynia się jedynie do zgubienia spra
wy, za k tó rą  się walczy, i że ludzie uciekający 
się do takich wybiegów, nie są zdolni do oddania 
chociażby najmniejszej usługi sprawie tak trudnej 
i ty lu  ofiar wymagającej, jak ą  jest sprawa polska. 
Sądzę przeto, że w interesie samej Polski i po la
ków muszę cofnąć to ostatnie przypuszczenie, k tó 
ro nazywam „nienaw istnem ”; lecz stwierdzam tę 
okoliczność, że obecnie pomiędzy samymiż polaka
mi chodzi jedynie o Polskę podzieloną. Co się zaś 
tyczy waszej własnej, panie hrabio, działalności, 
przekonaliście się zapewne z przeczytania odno
śnego artykułu  naszego dziennika, że takow y nie 
mieścił w sobie nic dla was obrażającego. Nie prze
śladujemy osób, lecz zwalczamy jedynie zasady!

* Wanderer. Kwestja rozdziału Galicji na dwie 
części, k tórej inicjatiwę rusiński ks. Kuziemski, 
na 12-m posiedzeniu izby deputowanych dnia 3-go 
grudniar. z.następującem i słowy wprowadził: „do- 
dóty nie będziemy spokojni, dopóki nasza nieszczę
śliwa ojczyzna według narodowości swej, na dwie 
części podzieloną nie zostanie,” na nowo przez p is
m a rusińskie podniesioną została. Pism o rusińskie 
Zgoda, chcąc dlasiebie wzbudzić poszanowanie, u- 
silując pogodzić rusinów z* polakami, sprzeciwia 
się energicznie wszelkiemu rozdziałowi Galicji. Z 
tego powodu też Zgoda, przez organ rusiński Słowo 
jest potępianą, który nadm ienia „iż więcej niż do
statecznie dowiedziono, że wspomniony rozdział już 
przez wszystkie niemal rusińskie inteligencje, zw ła
szcza przez wszystkie teraźniejsze organa publicz
ne, je s t pożądanym ,” bo według tego program  Zgo
dy miałby na celu wojnę przeciwko całej Małoro- 
sji. Jesteśm y przekonani, że ani cała Galicja, ani 
też wschodnia jej część przez rusinów zamieszkana 
do M ałorosji nie należy. Inaczej Polacy mieliby 
słuszność, utrzymując, iż niektórzy z przewodni
ków rusińskich, mimo pozornej swej sym patji dla 
rządu austrjackiego, uznają się za integralną część 
M ałorosji należącej do państwa rosyjskiego.

* Fon. Z. Dnia 14 b. m. w ykryto w Goldapp, w 
P rusach  W schodnich, w- stodole, skład broni i ro
zm aitych efeklów wojskowych, które policja zase- 
kw 'estrowała. Przedm ioty te były zakopane w zie
mi, i jak  się zdaje, znajdowały się tam  od dość 
dawnego czasu.

* Foz. Z. Poznań, 23  Stycznia. Naczelny p re
zes p. Horn, zważywszy, że w mieście naszem za
łoga wojskowa liczniejszą jest niż tego wymaga

potrzeba, poczynił przedstaw ienia m inistrow i woj
ny, aby rozporządzono przeniesienie ztąd kilku ba- 
taljonówT do m iast powiatowych, których miesz
kańcy narodowości niemieckiej jakoby gorąco so
bie życzyli załogi wojska pruskiego.

* Le Const. W  jakiej epoce naszych dziejów in- 
teresa religijne znalazły wolniejsze pole do działa
nia i skuteczniejszą protekcję niż pod panowaniem 
Napoleona III-g o ?  Odczytajmy tylko publikacje 
naszych dzisiejszych przeciwników, naw et naj
bardziej egzaltowanych, a znajdziemy w nich licz
ne i w yraźne oświadczenia wdzięczności dla rządu, 
k tóry  po w ybaw ieniu społeczeństwa z anarchji, 
ustalił porządek oparty na jego prawdziwych pod
stawach i przyw rócił rcligji wpływ rozległy i szla
chetny, k tó ry  się jej należy, lecz którem u rewolu
cja i sceptycyzm  nie przestają zaprzeczać. Zrozu
miano wówczas, że za drugiego cesarstwa, religja 
znajduje się w w arunkach w yjątkowo pom yśl
nych, cesarstw o bowiem udziela jej opiekę, nie 
wym agając w zamian za to nic kompromitującego 
dla niej, poparcie zaś jak ie  ono udziela, jes t ró
wnież szczere jak  i bezinteresowne. Nie tak  samo 
rzeczy stały za restauracji: od roku 1815 do 1830, 
tron opierał się na ołtarzu jedynie w interesach 
zbyt dobrze znanych, i niepopularność jednego po
ciągnęła za sobą na nieszczęście niepopularność 
drugiego. Co się tyczy monarchji lipcowej, ducho
wieństwo było dostatecznie przekonane, że miało 
do wyboru jedyn ie pomiędzy nieprzyjażnią lub in 
dy ferentyzmem.

Rząd cesarski nie zeszedł ani na jeden dzień, 
ani na jedną chwilę z drogi powinności, k tó rą 
sobie zakreślił. Jedna  i taż sama m yśl nie prze
staw ała kierować jego postępowaniem. W  ra 
zie powstawania komplikacij politycznych, w któ
rych  interesa religijne były zawikłane, wszystkie 
jego usiłowania dążyły do pojednania obu stron, 
bez poświęcania jednej na rzecz drugiej, przyczem 
nie szczędził żadnych starań, byle osiągnąć ten cel. 
Konwencja z 15-go września zdawała mu się szczę
śliwym w tym  duchu rezultatem, jakiego zaledwie 
spodziewać się było można; lecz wiadomo jak  pra
ca ta jes t trudną, jak  jest drażliwą, i że dla dopro
wadzenia jej do pomyślnego końca, nie jest bynaj
mniej zbyteczną cala troskliwość i czujność m ę
żów stanu, którzy takowej podjęli się.

I  w takiej to chwili spróbowano podburzyć u- 
m ysły i zaniepokoić sumienia! W  takiej to chwili 
biskupi protestują przeciw zastosowaniu jednego 
z praw państw a, wymaganemu z jak  największem 
um iarkow aniem  przez tego, do którego należy 
zniewalać do szanowania praw!

Nie nadeszła jeszcze chwila do zawyrokowania 
z jednej i drugiej strony i do przekonania się, co 
bierze górę: czy umiarkowanie, czy też gwałto
wność. Poprzestajem y dziś na tern, iż oświadcza
my, że podniesienie tego rokoszu, jakkolw iek zawar
tego w ciasnych granicach, jest godne pożałowania; 
że religja nic na tera zyskać nie może, gdyż nie 
oskarżenia niesłuszne i nie wyrazy tchuące niena
wiścią przynoszą jej zaszczyt, lecz ów duch ewan- 
gieliczny, którego duchowieństwo francuzkie da

n ia r. b., w którym  powiedziano między innemi: 
„Panie redaktorze! Zwracam się do waszej lo ja l
ności dla zaprzeczenia w sposób jak  najbardziej 
stanowczy wiadomości, podanej w waszem piśmie 
z 8 go stycznia. Błędnie utrzym ujecie, że gazeta 
Ojczyzna je s t moim organem, i że pismo to, również 

jak  inne polskie, pod tytułem  Wytrwałość, mówią
0 powstaniu przygotowującem się jakoby na Żm u
dzi litewskiej. Twierdzenie to je s t ze wszech m iar 
bezzasadne; w  chwili obecnej nie ma wcale m o
wy o powstaniu, i nigdy nie mówiono o tem w po- 
m ienionych dwóch dziennikach... Zarzucacie mi, 
że agituję; macie słuszność, jeżeli pod wyrażeniem 
agitacji rozumiecie to, co je s t obowiązkiem praw 
dziwego patrjoty, mianowicie: służyć zawsze i za
wsze swojej ojczyźnie, przy pomocy opinji publicz
nej i środków legalnych.”

W  odpowiedzi swej na ten list, Nordd. A . Z . po
wiada między innemi: „Przechodząc do samej 
rzeczy, nadmieniam jedynie, że z przyjemnością 
powziąłem wiadomość o tem, iż gazeta Ojczyzna nie 
jest waszym organem; że zaś propaganda polska 
nie zaniechała swej działalności, a przeciwnie agi
tuje w  dalszym ciągu, dowodem służy nie półu- 
rzędowe, lecz urzędowe ogłoszenie prokuratorji 
pruskiej w W ysfruciu (Insterburg), z którego oka
zuje się, że w okolicach Gombina w'ykryto uorga- 
nizowane kompletnie sprzysiężenie, którego dzia
łalność przeznaczona była wyraźnie na gubernię 
Augustowską... Czyż chcecie, panie hrabio, mieć 
za złe tym, którzy w interesie ludzkości ubolewa
ją  nad temi dążnościami i k tórzy nic mogą pochwa
lać tego, ażeby spokojni mie zkańcy państw a byli 
niepokojeni i trapieni groźbami i wyzyskiwauiami
1 którzy uważają za stosowne, ażeby więzienia na - 
pełniły się znowu tymi, którzy byli dość lekko
m yślnym i lub fanatycznymi, aby wszcząć pono
wnie te agitacje, pozbawione wszelkiej nadziei; — 
czyż chcecie, panie hrabio, czynić zarzuty tym, 
którzy żyw ią te uczucia ubolewania. A gdyby, jak  
powiadacie, panie hrabio, sprawa Polsk i była mo
ralnie zyskaną, w takim  razie ofiary te byłyby 
bardziej jeszcze karygodne ! Lecz są tacy, którzy 
przekonania tego nie dzielą i k tórzy sądzą przeci
wnie, że sprawa Polski, zwłaszcza od czasu osta
tniego powstania, została pod względem m oral
nym  straconą. Jakkolw iek bowiem nie przycho
dzi mi bynajm niej na m yśl wątpić o prawdzie wa
szych, panie hrabio, wyrazów, że co do waszej o- 
soby, służycie swej nieszczęśliwej ojczyźnie jed y 
nie za pomocą środków legalnych, pomimo to o- 
statn ie powstanie zostało wywmlane i w ruch 
wprowadzone przy pomocy takich środków , które 
zaprawdę nie mogą mieć pretensji do znaczenia, 
jak ie  w Europie ucywilizowanej przywiązane jest 
-do pojęcia o „środkach legalnych”. D ekreta wa
szego rządu narodowego, panie hrabio, obejmują 
w tym Względzie bardzo rażące przykłady, które 
zaprawdę nie są zdolne „poprzeć moralnie” sp ra 
wę Polski. Inna jeszcze okoliczność wiedzie mnie 
do tego przekonania. J e s t  to oświadczenie złożone 
przez wszystkich w'aszych ziomków, którzy s ta 
wali tu przed sądem stanu jako oskarżeni, — o- 
świadczenie, że ostatnie powstanie nie miało na

rodzajowy aktor opracowywa co raz staranniej, o- 
śmielony i zachęcony w zrastającą dlań coraz bar
dziej sym patją widzów i wielką admiracją jak ą  o- 
budza w górnych sferach teatralnej sali.

Ulicznik W arszaw ski, pomimo pewnej try w ia l
ności w szczegółach, m a jednakże niezaprzeczoną 
wartość; jest to albowiem obrazek rodzajowy n a
cechowany prawdą i humorem zastosowanym do 
sfer, w których z natury rzeczy jes t on zawarty. 
A  oprócz praw dy i charakterystyki, jest tam  i ucz
ciwa dążność m oralna, k tóra może wywierać nader 
korzystny wpływ na pewną warstwę widzów, dla 
której też głównie sztuka ta  jest przeznaczoną. 
Praw da, ze taki nieporównany majster, czysto w ar
szawskiej s tru k tu ry  jakim  jes t Panczykowsld, 
wspiera wybornie autora a i pani M azurowska, w 
roli kulawej aspirantki do m ałżeńskiego czepka, 
przepyszną je s t postacją! A rty s tk a  ta, obdarzona 
niepospolitym, choć ograniczonym  do pewnych ról 
talentem , posiada jednakże dość rozległy repertuar 
w którym  zdolności jej pożytecznemi <Ha sceny 
być mogą. Szczególniej też role pozostałe po n ie
zrównanej siostrze Żółkowskiego ś. p. Kosteckiej — 
znajdują w p. Mazurowskiej najwłaściwszą spad
kobierczynię. Szkoda, że nie możemy doprosić się 
u reżyserji, wznowienia wybornej komodji St. B o
gusławskiego, Starej Romantyczlei, w której p M a
zurowska byłaby nieporównaną!

Ostatnie przedstawienie „Pom yślnego Polow a
nia” wypadło bardzo pom yślnie dla p. Swieszew-

skiego, k tóry  w sympatycznej i żwawej roli hrabie
go, był przewybornym, jak im  zresztą jest zawsze 
ten zdolny artysta  w rolach podobnego rodzaju.

Zostawując sobie k ilka uwag, nastręczonych 
ostatniem przedstawieniem Doży wooia, F redry , do 
następnego fejletonu, chcemy tu jeszcze dodać, że 
wczorajsza reprezentacja O ttona Łucznika, napeł
niła salę teatru  kom pletnie. Zaledwie kilka bile
tów paradyzowych zostało w kasie. Takie życzli
we usposobienie publiczności, powinno było na
tchnąć personel w ystępujm y w tej operze do gor
liwszej pracy—gdyż, pomimo wrybornej gry i zaw
sze sym patycznego śpiewu Dobrskiego, reszta 
osób wchodzących do składu Łucznika, nie zbyt 
świetnie reprezentow ała operę naszą. Szczególniej 
też p. Gruszczyńska, w roli objętej po Dowiakow- 
skiej, odznaczyła się zupełnym prawie brakiem 
głosu—brakiem, którego wprawdzie i przy najlep
szych naw et chęciach, zastąpić niepodobna!

Onegdajsze przedstawienie „C yrulika Sew il
skiego”, było jednem  z najświetniejszych. Nie 
mamy wyrazów na opisanie tej werwy, tego ognia, 
zgodności i wybornej gry wszystkich osób znaj
dujących się na scenie. Śmiałość i pewność sie
bie, improwizacja w śpiewie i Srze> oto główne 
przymioty artystów  włoskich występujących o- 
negdaj w Cyruliku. Nie dziw, że takie usposo
bienie artystów , magnetycznie oddziaływało na 
publiczność, wywołując grzmiące z jej strony o- 
klaski, które znowu pobudzały śpiewaków do co

raz większego zapału i życia. B ył to jeden z tych 
czarodziejskich łańcuchów, w którym  śpiew, gra 
i m uzyka, w nierozerwane połączyły się ogniwa! 
Nawet najuporczy wsze uprzedzenia i porównania 
ujemne, ustąpić musiały w obec prawdziwie arty- 
‘stycznego piękna, jakiem  nas onegdaj obdarzyła 
truppa włoska. Ju ż  to pani Trebelli je s t taką Mo
siną, ja k ą  sobie sam Rossini wym arzył. Co za 
spokojność i dystynkcja w grze, i śpiewie, jak  np. 
w wałcu z opery Gounoda „Faust" zakończonym 
przez a r ty s tk ę  łańcuchem tryllów  (trillerkette), 
bez żadnych wysileń lub widocznych trudności! 
Z drugiej strony , jakby  dla kontrastu, p. T rebel
li zakończyła operę arją z Semiramidy w porta- 
m entach nieporów nanych i z niesłychaną śpie
wnością. P .  Ciam pi był w swoim żywiole, pełen 
prawdziwego hum oru popartego improwizacją i 
głosem potężnym. Taki Bartolo nie widzianym 
był dotąd jeszcze na scenie tutejszej. P . B ettini 
w ykonał taran tellę  Rossiniego z taką precyzją i 
w tak im  presto, że wywołał ogólną admirację. 
Isto tn ie  też, połączenia muzyki ze słowami w spo
sób tak  szybki i gładki, dokonać może tylko a r 
ty s ta  w łoski, to też p. B ettin i wywiązał się zwy- 
cięzko ze swego zadania i zadowołnił naw et nigdy 
i niczem nie zadowolnionych słuchaczy. Al.



w a ło  tak często przyk ład  św iatu. Chrystjarnzm , i 
jak ktoś bardzo trafnie pow ied zia ł, jest w ie lk ą ;  
szk o łą  poszanow ania. D la  tego toż rep rezen ta n c i; 
k ościoła , bardziej niż w szy scy  in n i ludzie, p ow in n i , 
zastanaw iać się  nad sw ym i w yrażen iam i, i na lta- 
zaln icy  kotolickiej, g w a łtow n ość  je s t  bardziej niż ! 
g d z i e i n d z i e j  p rzeciw n ą rozsądkow i i łatw iej prze- j 
chodzi w skandal. B roń  nas B oże ażebyśm y m ieli i 
rozciągać podobny sąd do tyeh  w szy stk ich , którzy j 
w zięli udział w  obecnej walce! B ardzo ła tw o  od- j 
różnić m ożna tych  k tórzy słuchają jed yn ie  sw ego  
sum ienia, od tych  którzy dają się p ow odow ać na
m iętnością.

N a jed n ę zresztą ok oliczność zw rócić należy  
uw agę, m ianow icie na tę, żo n ie sp ostrzegam y  
w  kraju żadnego śladu agitacji, w ychodzącej na  
jaw  w k ilk u  listach  pasterskich. N adarem nie n ie
k tórzy  b isk u p i zapom inają o u sługach  i zapoznają  
zam iary rządu cesarsk iego; nadarem nie m ów ią  
o ucisku , — zdrow y rozum  ogółu  um ie oprzeć się  
tym  nierozsądnym  podburzaniom . K raj, “-tóry 
w ie, że rząd cesarza nie da s i ę  w prow adzić w błąd  
ani przez n ieprzyjaciół r e l i g j i ,  ani przez w rogów  
sp ołeczeństw a św ieck iego , pozostaje spokojnym , 
albow iem  ma zu p ełn ą  u fność. Z tego poczerpnąć  
m ożna w ielk ą  naukę.

*  Memorial diplomatique z 20-go  styczn ia  podaje 
n astępujące w iadom ości o stosun k ach  rządu fran- 
cuzk iego z dw orem  rzym skim : N iek tóre  d zien n ik i 
zagraniczne zam ieszczają w iadom ości, z k tórych  
trzobaby w nosić, że pom iędzy rządem  franenzkim  
a dw orem  rzym skim  toczy się  praw dziw a polen .i- 
ka w  przedm iocie en cy k lik i. D z ie n n ik i te, jak  
nam  s ię  zdaje, n ie  rozum ieją p ostaw y gabinetu  
tu jleryjsk iego w  obec ostatn ich  czyn ów  dw oru  
rzym skiego. W e d łu g  n aszych  w iadom ości p o łoże
n ie jest następujące: W  depeszy z końca zeszłego
roku iak to już donosiliśm y, rząd fran eu zk i w 1- 
stocie p olecił hr. de S artiges dać poznać dw orow i 

Jrtem n iak przykre w rażenie spraw iła  ency- 
X  «  A n «»»elli od-
p ow ied ział, że w ed łu g m ego, osta tn ie czyn y  O jca  
S w  postanow ione pod w p ływ em  zu p ełn ie obcym  
p olityce, n ie zob ow iązyw ały  w cale bezpośrednich  
reprezen tan tów  w ład zy  św ieck iej; że nie zasięga
no jego zdania w  tym  przedm iocie; że dow iedział 
się tv lk o  w tedy, k ied y  m iał o tern zaw iadom ić re 
prezentantów  dw oru papiezk iego za granicą; nako- 
n iec że jako m in ister papieża, sam by poczym  
zastrzeżenia co do ich  w łaściw ości. W drugiej 
depeszy do p. dc S artiges, rząd franeuzki po p ro
stu  zazn aczy ł ty lk o  ośw iad czen ia  k ard yn ała  A nto-  
n e lW o , n ie w chodząc w żadnego rodzaju uw agi 
co d(T pola, n a  jak iem  stanął papiezk i sekretarz  
stanu T ak a  jest, o ile  je s t  nam  w iadom o, treść  
d ep esz ,jak ie  sp ow od ow ało  ze stron y  F ran cji og ło 
szen ie  ’en cyk lik i. D ok u m en ta  te św iadczą, że ga 
b in et franeuzki p rzybrał w zg lęd em  R zym u  p osta
w ę  po prostu w yczekującą, w yłączającą  w szelk i 
krok  z jeg o  stron y co do ok reślen ia  postanow ień  
dworu rzym skiego w przedm iocie k onw en cji z 15-go  
w rześnia, w jed n y m  duchu raczej n iżeli w  innym .

*  Od jed nego  ze sta łych  czy teln ik ów  i prenum e
ratorów n aszych  D zien n ik a , o trzym aliśm y n astę
pującą korespondencję: J eż e li k ied y , to obecnie  
z w r ó c i ć  n ależy  baczną u w agę na szkoły , będące 
przew ażnym  czyn n ik iem  ośw ia ty  narodowej. M ło
dzież nasza teraz tłum am i garn ie s ię  do n auki, 
o p u s z c z a j ą c  p ierw otn e sw oje siedziby a natom iast 
zam ykając się  w  ciem n ych  m urach szkolnych . 
Zaiste! trudno n ie  podziw iać ow ego  pociągu do 
pracy, jaki ich  w szystk ich  opanow ał, bo też s łu 
szność mają za sobą; ty lk o  nauka u szezęśliw ić  nas 
potrafi, jest to drzew o co słod k ie  a n aw et bardzo 
słod k ie  w ydaje ow oce.

W ed łu g  tego śm iało  w niosku jem y, że kraj nasz  
jest n s  drodze postępu, i że p ew n ym  krokiem  dą
ży  do o św ia ty . N ajg łów n iej w ięc obchodzić nas 
p ow in n y  szk o ły , to św ia tło  co rozrzuca ożyw cze  
p rom ien ie na w szy stk ie  w arstw y  narodu. N ie m a
m y tu b y n a j m n ie j  zam iaru poruszyć k w cstję  ogól 
nego w ych ow ania  w P o lsce , chcem y ty lk o  zrobić 
m ałą u w agę w zględem  k on ieczn ej zm iany, jak iej  
u ledz w in n a  w arszaw ska szk o ła  przygotow aw cza.

G łó w n y m  celem , ja k i sob ie ta szk o ła  w y tk n ę ła  
przy za łożeniu , jest: przygotow ać do szk o ły  g łó 
w nej kand ydatów  oddających się  słu ch aniu  nauk  
w yższych , nauk  u n iw ersyteck ich , k tórzy poprze
dnio na od b ytym  tam że egzam inie u trzym ać się  nie 
potrafili. Z tego  ła tw o  w n iosk ow ać, że uczniam i 
szk o ły  przygotow aw czej m ogą  być, albo k oń czą
cy siedm  klas gim nazjalnych, którzy jed n ak  z p rzy
czyny niedostatecznej jeszcze znajom ości p ew nych

przedm iotów  spadli z w stęp nego  egzam inu, lub też  
z p ryw atn ej edukacji, k tórzy bądź dla tego, żo już ’ 
daw no pokoń czyli szk o ły , bądź też że po sk oń- i 
czeniu  k ilk u  ty lk o  k la s pracow ali n astęp n ie  w do- i  

m u— dia tem  lepszego przysposob ien ia  się  w nau- j 
kach zapisują się  do szkoły  (w yż w ym ien ionej)  
jako „przygotow aw czej do szk o ły  g łó w n ej’ .

O czew iście kandydaci do egzam inu w stęp nego  
m ogą odpaść każdy z odm iennych  przedm iotów , 
w ięc ty lk o  szkoła  p rzygotow aw cza w inna tem u  
jak  najściślej zaradzić, p ow inn y w niej być w y k ła 
dane w szystk ie  nauki niejako przygotow aw cze, 
tak ażeby każdy uczeń m óg ł w ciągu  roku z k o 
rzyścią  w ysłu ch ać icszystko, a pracow ać wyłącznie w 
tern, w czerń poprzeduio okazał brak znajom ości. 
B o to je s t  koniecznem , jeśli chcem y ż e b y  szkoła  
n ie ch yb iła  sw ego celu, - je s t  to conditio  sine qua
non. „

T ym cz asem dzibje się  inaczej. Z trzech profeso
rów (licząc już i przełożonego) jeden w yk ład a  j ę 
zyk  p olsk i i łacinę, drugi łac in ę i grecki, trzeci m a
tem atyk ę, a o h istorji i geogratji, o fizyce i chcm ji, 
zoologji, botan ice i m ineralogii, jak b y  n ie „były 
w cale w ym agane do szkoły  g łów nej. Co nas uaj- 
bardzej dziw i, to to, że utrzym ują jeszcze n iek tó 
rzy, jak ob y  w yliczon e dopiero nauki b y ły  przy- 
stępniejszein i do nauczenia się  ich  w domu, a n i
że li te które tam  wykładają. N ie  w iem y, jak  to też 
iu n i o tem  sądzą, ale to pew na, że jak jedne tak i , 
drugie są niezbędne.

M łodzien iec nie przyjęty do szk o ły  g łów nej, 
jako  n ied ostateczn ie p rzygotow an y  np. z nauk  
przyrodzonych, p ow in ien  odnieść jak ik olw iek  p o 
żytek , słuchając tych że  w  szkole p rzygotow aw 
czej. W sp om n ion a szkoła  pow inna być przygoto
w aw czą zarów no dla pośw ięcających  się  filologji, 

ja k  dla tych , co zam ierzają iść na historję lub na
u k i przyrodzone. Co m ów ię, nie w chodząc n a w et  
w to, jakiem u się  kto zaw odow i oddaje, p ow inn a  
ze wszystkiego p rzygotow yw ać, boć w iadom o, że 
w  szkole g łów n ej żądany je s t  od w szystk ich  j e 
d nak ow y egzam eu.

W edle źródeł, z k tórych  w łaśn ie  czerpaliśm y  
w iadom ość o stan ie w  m ow ie będącej szk o ły , m a  
ona być teraz bardzo liczną, a uczn iow ie jej, mają 
to b yć po części spadli z egzam inu w stęp n ego , już 
to po skończeniu  gim nazjów , już to po u zysk aniu  
św iad ectw a ze szk o ły  p rzygotow aw czej zeszłego  
lub zaprzeszłego roku. S ą  to w ięc  ludzie, m ający  
zkąd inąd ja k iek o lw iek  w y k sz ta łcen ie , k tórzy dla 
u zu pełn ien ia  braku n iek tórych  w iadom ości, nie 
pow inni ju ż b yć obow iązani pobierać lekcje p ry 
w atnie, (i n ie  każdy tego dokazać m oże) lecz  po
trzeba dla n ich  szk o ły  isto tn ie  przygotowawczej do 
szkoły głównej. A  o to w cale n ie trudno. W p ro w a 
dzić ty lk o  do rozkładu resztę nauk k on ieczn ie  p o 
trzebnych, dodać k ilk u  profesorów ob zn ajm ion ych  
z w yk ład am i ca łych  k u r s ó w  jednorocznym i, a b ę-  
dziem  m ieli obraz w łaściw ej szkoły p rzygotow aw -

śne i tak  uzasadnione ja k  od k ilku  tygodni; c iąg le  te  sa 
me trudności w  znalezieniu jak iego  gotow ego k ap ita łu , 
czy to  na  w eksle p ierw szorzędne, czy też na na jlep sze  
hipoteki.

* W  dniu  24 S tyczn ia  1865 r .,  u r o d z i ło  s i ę  w W arszaw ie
Chrzeician  p ici m ęzkiej 14, Żeńskiej 6; Starozakoanych: p łci 
m ęzkiej 39, Żeńskiej 40; razem  99; z a ś lu b i e n i :  Chrzeeeianiei■ 
W itow ski M arcin a p lik a n t p rzy  M ag istrac ie , z S am b u rsk ą  J u l-  
ja n n ą ; P o tock i F ra n c iszek  czeladn ik  rzeźniczy, z S arnecką J ó 
zefą służącą; M ałachow ski S tan isław  podoficer, z B o ja rsk ą  J u l-  
ja n n ą ; Budłow ski W alen ty  lo k a j, z Z ie lińską E leonorą służącą; 
W róblew ski Ja n  służący, z G ołem bińską A nielą służącą; C e
g ie łk a  A ndrzej służący) z S zm id t K ata rzy n ą  służącą; S tareza -  
konni: W asarbs S zaja  h an d la rz , z R o th au s  Kenią; R o jn fe ld t 
Icyk, z W o'dfogiel F a jg ą ; R adrynow er Lew ak, z P o zn er B eilą; 
G utgold  Chaim , z Fatlem ow icz F a jg ą ; R u k u s D aches, z P a ry 
sów Ruchlą; W ajselfisz Szm ul, z S zperber C hają; Sofa Szlam a, 
m alarz , z F a jn tu c h  Surą ; L erw er Chaim  b ak a la rz , z Osow icką 
T rym retą ; C yge lsz tra jch  A bram  szm uklerz, z Jo g e r  G itlą ; 
R othm il Szm ul, z F ro n t R ozalją; T y lb e lr Szm ul z K am ei C haną; 
B lum an Lew ek w yrobnik, z Jacobshon  E s te rą  służącą; W olk ich  
Szmul h an d la rz , z K oro n ta je r F a jg ą ; G elbstrung  A bram  p isa rz  
p ry w atn y , z F e lig m an  T aubą; Z m a r l i :  Chrześcietnie: N iżyńsk i 
A leksader la t  38, u rzęd n ik  Kom isji S . W  , M ordzon P aw eł la t  

' 32, gospedarz ro lny , U lisiń ska  M arjan n a  la t  65, wdowa po m a
larzu ; M irecka T ek la  la t  62; G rabow ska A gnieszka  la t  69, w y
robnica; G acki A ntoni la t  20; G ąsiorow ska K a ta rzy n a  la t 32; 
B rafm an M arjanna la t  36; P io trow ska M arjan n a  la t  40 , w yro
bnica; P o dkrukow sk i D om inik  la t 55, żołnierz; O le jn iczak  R o- 
za lja  la t  5; Ju d a m ia k  F ra n c iszek  la t  3; G ustow ska K aro lina  
la t  3; C hudzińska M arjan n a  la t 2; M uchow ski W ładysław  la t 
3 m iesięcy 6; G rabow ski W aw rzyniec la t  3 m iesięcy 6; T oruń  
P a u lin a  m iesięcy 11; A ntoniew icz W incenty  m inut 11; D ziecię 
pici m ęzkiej nieżywo urodzone; Starozak*nni: R ozenberg  Izrae l 
la t  4; G lik  A bram  la t  2; T uchm an A bram  m iesięcy 9; D rom hole 
S u ra  m iesięcy 9; F a je rsz te jn  E ija sz  ro k  1 m iesięcy 3; S zpejcher 
R ojza la t  58 p rzy  mężu.

* W  duiu w czorajszym  w yjech ali z W arszaw y:  
jenerał-m ajorow ie: Lewszyn  do P etersb u rga  i Czoli- 
kow do K alisza .

czej.     *■

* Gaz. Handl. w  spraw ozdaniu  tygodniow em  giełdy 
w arszaw skiej pow iada: K u rsa  w alu t zagranicznych w ty 
godniu  u p ły n io n y m , u legając  niew ielkim  fluk tuacjom , 
zniżyły się o p ó ł p rocen tu  w  stosunku do ursów  o sta 
tn ich  dni tygodn ia  poprzedniego. G dyby gie a  pe te r 
sbu rgska  n ie zasila ła  nas sw em i trasow aniam i n a  L o n 
dyn i Paryż, niechybnie z końcem  tygodnia bylibyśm y 
jeszcze w yższe zm uszeni notow ać kursa  ja k  tygodnia  po 
przedniego. O bro ty  tygodnia  zeszłego by ły  ty lko śre 
dnich rozm iarów , albow iem  liczono ogólnie na  bliskie 
obniżenie kursów , a że to  nastąpiło  w m iarę  życzeń 
i oczekiw ań po trzebu jących , zatem zakupiono ty lko  ty 
le, ile konieczność n iezbędna nakazyw ała. L isty  zasta
w ne i obligacje skarbow e w  tygodniu zeszłym  nie zna
laz ły  pokupu  odpow iedniego. H  obec ty lu  korzystn iej
szych pap ierów , lis ty  zastaw ne oczywiście tra c ą  n a  wzię- 
tości, chociaż pap ie r ten  zawsze najm niej pośród  innych 
u leg a ł w pływ om  niekorzystnym , a  tem  sam em  z predy- 
lek c ja  przez kap ita listów  by ł poszukiwanym . 5-cio-pro- 
centow e b ilety  banku  C esarstw a, k tóre  z pow odu obni
żenia k u rsu  w  P e te rsb u rg u  i u naf bardzo  b y ły  zan ie 
dbane, p o p raw iły  się nieco w kursie. O piątej pożycz
ce 5-cio-procentow ej S tiogbtza n ie b y ło  w  tygodniu  ze
szłym  ani m ow y, gdyż przy zniżeniu je j k u rsu  w  P e te r 
sbu rgu  (na  8 9 ), b rak  nam  wszelkiego pow odu do jak iej 
kolw iek spekulacji, zwłaszcza, że sum y tego pap ie ru  w 
tu tejszych  ręk ach  będące, znacznie drożej kosztu ją . N o 
w a  pożyczka p rem jow a, jako  najkorzystn iejszy  dziś dla 
kap ita listów  krajow ych  papier, nie m a łą  u  nas potrzebę 
gotów ki w y w o ła ła , a  tem  samem para liżu je  ła tw o ść  
sp rzedaży  w szelkich innych papierów ; w  tygodniu  ze
szłym  pożyczka ta  dosyć b y ła  poszukiw aną, ta k  że kurs 
je j się podniósł. N ie  pam iętam y.czasu, ażeby narzekan ia  
n a  ogólny b rak  gotów ki w naszem m ieście ta k  by ły  g ło-

Prasa Polska za granicą.
Czas k rak ow sk i — ja k  w nosić wypada — w sty 

dząc się, żo w śród  polsk iego  narodu m ogą eg z y 
stow ać takie pam fłety, jak  b endlikońska Ojczyzna, 
brukselska Wytrwało&ć i lon d yń sk i Głos Wolny, n ie  
zaszczyca  ich nazyw ając po im ieniu , lecz k ied y  
n iek ied y  m ówi: „dowiadujem y s ię  z obcych dzienni
ków." D ziw iem y  się  ty lk o , d la c z e g o  Gazetę N aro- . 
dową, Dziennik Poznański i  Nadwiślanina  ow e „kote- 
rje czy n u ” — Czas n ic  raczy ł podprow adzić pod je 
dną szubienicę?

Z aiste słu szn ie p ostąp ilibyśm y rów nież, g d yb y
śm y w szystk ie  w spom nione pam fłety n azyw ali o- 
gó ln ym  m ianem  obcych dzienników, dla tego, że lu 
bo z ust ich  n ie schodzi słow o  naród, nic jed n ak o
woż nie m ają one w sp ó ln ego  z narodem , bo ty lk o  
czychają na jego  grosz, ty lk o  zastaw iają nań sidła, 
w  które zam ierzają go złapać na plewy. L ecz  o tem  
później.

Otóż za w yraz „obce dzienn ik i” Czasowi porzą
dnie dostaje się  od K u rzyn izm u,— użyjem  tego  no
w ego wyrazu.

W  num erze z dnia 12-go  styczn ia  W ytrwałość 
m ówi:

„W alk a przeciw  nam  n iety lk o  n ie ustaje, n ie ty l-  
„ko trw a, n iety lk o  słabnąć nie zaczyna, ale n aw et  
„w zm agać się  zdaje, i coraz bezczeln iej n iegodnej 
„broni u żyw a .”

B ied n a  czelna W ytrwałość. Jak że nie m a s ię  g n ie 
w ać za broń bezczelną?

„C zas— m ów i dalej kurzynizm — od Dziennika War
szaw skiego  pożycza słów  ob elżyw ych  i n iem i, ja k  
„ten D zien n ik  stara, s ię  nas ohydzić w  oczach ro- 
„daków, k tórzy  p ism a naszego czytać n ie  m ogą—  
(i n ie  chcą, bo i n ie warto. D la  kogoż w ięc to  
pism o  w ychodzi, jeżeli rodacy go n ie czytają? Ozy 
nie lepiej b yłoby zam knąć cały kram?) „a nadto — 
„ze zd ziw ien iem  i zgrozą w yzn ać to m u sim y ,— 
„.Dziennik Warszawski czyn i to z lepszą w iarą  (dzię
k u je m y !)  od Czasu, bo p o lsk ie  pism a w olne czy -  
„ta, gdy Czas je  lż y  nie czytając” (sic!)

„Z ju d aszow sk ich  w yk rzyk n ik ów , że szkod zi- 
„m y krajowi, z n iedorzecznych a ch ytrych  parale- 
„li m ięd zy  nam i a prasą m osk iew sk ą  (za iste  za 
w ie lk i honor dla prasy m osk iew sk iej z tej p arale
li!) „śm iać się ty lk o  m ogą i m uszą ludzie dobrej 
„w iary  (t. j. K u rzyn a  et Com p.), a m y w n ich  żą- 
„dło żm ii chcącej ukąsić zn ienacka w idzim y.

„N a koalicję przeciw  nam sprzym ierzoną, pa
t r z y m y  jako na uorgan izow aną reakcję przeciw  
"zasadzie czynu (t. j. żebraniny) i  w ierzę w  siły  
„narodu.

Z now uż narodul D ajcież już raz pokój tem u na
rodowi, k tóry  w as znać n ie chce i k tórem u już do
brze d a liśc ie  się  w e znaki!

„Jako dzienn ik  m łody..."
I Za cóż gn iew ać s ię , jeżeli Czas n azyw a  p anów  
I redaktorów  młodzieniaszkami! P rzec ie  sam  g łó w n y
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redaktor jest nieukiem, czyli rac.rej niedouczonym 
młodzieniaszkiem z akadcm ji warszawskiej.

Dalej Wytrwałość opowiada, że Czas, cytując z 
Gazety Narodowejustęp o posłach polskich wrejchs- 
racie, dodaje „z niezmiernem zadowoleniem'*, że 
Gaz. Nar. przyjmuje tę politykę, jaką  Cza* jeszcze 
w 1861 i 2 propagował. Gaz. Nar. odpowiedziała; 
n a  to, że bynajmniej nie zgadza się z polityką Cza
su, dla tego że z dwojga złego wybiera mniejsze;
„to zaś złe, co dziś jes t inniejszem, było niezawo
d n ie  większem wtedy, kiedy je Czas propagował.”
Wytrwałość z swej strony dodaje;

„Nie czujemy się w obowiązku wypowiadać zda- 
„nie nasze, co do udziału posłów polskich w rejchs- 
„raeie, bo podobne kwestje czysto miejscowe zza- 
„sady usunęliśm y z naszego pisma, mającego cał- 
„kiem inne zadanie (zapewne finansowe!), zwracamy 
„jednak uwagę na ten  zręczny (?) krok Guz. Nar.
W celu uwolnienia się od pochwał Czasu, nad które 
„w obecnej chwili nie ma nie niebezpieczniejszego 
„(sic!) dla poczciwego (sic!!) polskiego dziennika (t. j.
„ Wytrwałości), z wyjątkiem  chyba pochwały pis- 
„maczej zgrai Pawliszczewa, k tóry  jeśli niniejszy 
„artyku ł powtórzy, niechże *tego wyjątku pominąć 
,.nie raczy.”

I  owszem, raczemy, raczemy powtórzyć te nie- 
dowarzone brednie zgrai niedouczonych młodzie
niaszków. Czego w arta cała robota tego niefortun
nego wydawnictwa, kiedy naw et Czas nieczytając 
depcze ją  nogami?

Ten sam organ K urzyny rozbiera broszurę, która 
w ylęgła się w Bendlikonie, w drukarni Ojczyzny, 
p- t. „Ruś przed i po pow staniu zbrojnym 1863 r .”
8-ka, str. 46. A utor z konieczną powagą w ykrzy
kuje: „....Ztamtąd.... tryśnie główna siła..,, ona da 
„hasło do ostatniej walki, na stepach Rusi los Pol- 
„ski się rozstrzygnie!...”

No proszę! Gdzie losy Polsk i nie rozstrzygały 
się: i pod Debreczynem, i w Sewastopolu, i pod 
Solferiuo, i pod Aspromonte, i pod Pueblo, i w Al- 
gierji, ipodK rzyw osądzą, i pod Małogoszczą, i pod 
Piaskow ą-Skałą.... Lecz wszystkich punktów' w y
liczyć niepodobna! Teraz przyszła kolej i na U kra
inę! W inszujemy panu K urzynie! tam już  wygra 
spraw ę niezawodnie!

Pytanie: jaki cel mają podobne błazeńskie wy-, 
skoki? Czy tern pomaga kurzynizm obywatelom 
narodowości polskiej, zamieszkałym na Rusi?
Czyż nie je s t to złą wiarą?

W  sprawie Zygm unta Kaczkowskiego organ K u 
rzyny opiewa, że „rząd narodowy zniósł niepra-\
„wny (!!) w yrok sądu (?) lwowskiego (t. j. rewolu- sprawozdanie:

wylęgła Wytrwałość! Niezawodnie braterstw o to 
byłoby takie same, jak ie  istnieje między prasą pol
ską za granicą.

Lecz przejdźmy do Ojczyzny.

ogromnych sum, była w ostatniej rewolucji na 
porządku dziennym.

„.\Ta Nowy rok, liezna grom ada Polaków  udała 
,się do kom endanta miasta Zitrichu, m ajora W al-
M C \ W >1 lr ł A m /\ a. . ________— *   • t l i  •
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Na samym wstępie w numerze z dnia 15 stycz- „dera, którego nazywają ojcem polaków i p. A. /fa

m a woła ona: „W iadom o je s t wszystkim, 4« po- „rawski (czy nie bohater zM iccbow a?) ofiarował 
jWsłmue upadło ... Przecie uwierzyła rzeczywisto-} „mu w imieniu Polaków  wolska szablo m  
SC], którą uporczywie odrzucała, durząc naród bre- ‘
dniami i twierdząc że czarne je s t białe. Z tego po 
wodu ów „dziennik obcy” natarczywie wymaga 
od wszystkich złodziei grosza narodowego zdania 
z niego rachunku. Szukaj w iatru w polu! Czy dla 
tego naród byt rabowany, żeby potem wiedział na 
co obrócono ściągnięte z niego pieniądze? A jem p  
zasiej J e s t on kozłem ofiarnym, pow inien płacić 
i nie wtrącać się w cudze interesa. Na to jest 
„rząd narodowy,” jest organizowana banda, noszą
ca nazwisko komisji długu narodowego, k tórą ró 
wnież musi płacić naród. Cieku-wi jesteśm y, co 
odpowiedzą na to wymaganie rabusie? Niezawo
dnie: „a tobie zasię! Ciekawość, pierwszy gradus do 
„piekła.” To krótko i węzłowato i każdem u gębę 
zamknie.

Czy zdarzało się wam, czytelnicy, widzieć, jak  
dzieci (NB. żyjące między sobą w zgodzio), do-

Polaków  polską szablę (!!) pięknie 
„ozdobioną portretam i Sierakowskiego, Padlewskiego 
,i innych naszych wojowników i z herbami P o l

eski, na dowód czci, jakiej używa wwyo-nańców 
„kole. Rozrzewniony (?) W alder tą  ofiarą,“odrzekł:
’ ^ y J muję  j'b  ale gdy Polska broni zapotrzebuje, 
„oddam ją  wam na waszego nieprzyjaciela.”

Si non e vero e bene trovato, albo re la ta refero! 
Em igracja zapotrzebuje broni chyba w szeregach 
meksykańskich, albo tureckich, do których “wy
najmuje się obecnie, tylko w żadnym razie nie 
przeciwko Rosji.

1 do czego te płaszczenie się, poniżenie się przed 
lada urzędnikiem policyjnym za granicą? Wstyd i 
hańba! Czemże jednak ów major, ów ojciec pola
ków (!!) zapłacił wygnańcom, czyli raczej wyrzutkom 
społeczeństwa, którzy nie m ają prawa powrócić do 
kraju, bo m ają ręce zbroczone we krw i rodaków?

stawszy od m atki po k ilka grosiy, tw orzą z nich j  ? , « * / !

widzieliście, to jedźcie do Ztirichu, a znajdziecie 
coś podobnego w tamecznem polskiem stowarzysze
niu wzajemnej pomocy, k tóre jedynie tylko m a n a  
celu wydurzenie z kraju pieniędzy.

„D nia 8 stycznia,’’ mówi Ojczyzna, było w Ztl- 
„richu ogólne (czemuż nie walne) posiedzenie dzie- 
„siętników.” Zapewnie takich samych, jacy byli są
dzeni w W arszawie publicznie w 1862 r. W ten 
czas dowodzili oni, że stanowili stowarzyszenie wza
jemnej pomocy, a później stali się sztyletnikami.

Zitrichskie stowarzyszenie narobiło osobie w iel
kiego hałasu, i może nie jeden w kraju był prze
konany, że ma już, jeżeli nie miljony, to p rz y n a j/ 
mniej krocie składkowego kapitału. Lecz nieqb 
Ojczyzna sama za siebie nnfw i:

„Dochód z podatku stowarzyszonych wyniósł 
„w tym  miesiącu (styczniu) sto kilkanaście... (tysię- 
„cy, m yślic ie?—Nie:)franków''.

Jeżeli 120 franków, - dajmy na to ,—to i w ta 
kim razie cały składkowy kapitał wynosił n iespeł
na 200 złp.

D zieci!
Może chcecie wiedzieć jak  on był u ż y ty ? —Oto

„cyjnego) i ustanow ił sąd w Paryżu, pod prezy- 
„dencją W acław a Przybylskiego, ” jakow y sąd od
bytym  nie został, mimo usilnych ze strony p. K acz
kowskiego nalegań, dla braku danych i odległości 
czasu. Wytrwałość wzywała Przybylskiego, żeby 
się wytłumaczył, dla czego sąd nie przyszedł do 
skutku ! Lecz Przybylski widać nie ma najm niej
szego szacunku dla „poczciwego polskiego dzien
n i k a , ” bo naw et „przez najprostszy wzgląd przy- 
„zwoitości dziennikarskiej” (sic!), nie przysłał do 
Wytrwałości żadnych objaśnień, lecz w ystąpił z n ie

mi w Ojczyźnie i Głosie Wolnym!
T aka nieprzyzwoitość względem przyzwoitego i 

„poczciwego dziennika” prawdziwie jestnie do daro
wania.

Przybylski tłumaczy się jednak w wspomnio- 
nych „dziennikach obcych” że nie mógł zebrać do
kładnych wiadomości o Kaczkowskim z bardzo 
prostych przyczyn: z powodu ogłoszenia stanu 
oblężenia w Galicji i zaaresztowaniu, lub rozpierzch
nięcia się wszystkich panów sędziów stryczkowo- 
sztyletow ych. Żeby rząd austrjacki nie postawił 
w arty  przed domem Kaczkowskiego, to sprawiedli
w y  tr y b u n a ł  najwyższy zrobiłby z tym  pisarzem to 
samo, co z Miniszewskim.

Na zakończenie przytaczam y dwa ciekawe ogło
szenia Wytrwałości'.

1) „Zapytani przez jednego z naszych korespon
d e n tó w  o no wy jakoby podatek na potrzeby organizacji. 
„wojska polskiego (?) wybierać się mający, po odnie
s ie n iu  się do władz narodowych (t. j. do samego

„Udzielono pożyczkę bezterminową jednem u 
„z wygnańców, oddających się nauce i drugiemu, 
„który przy pracy zaniewidział.”

Zapewnie po 15 rubli.
„Spodziewamy się, że dochody stowarzyszenia 

„powiększą się, tak  przez stałe wnoszone podatki 
(z czego?j od stowarzyszonych, jak i przez dobro
w olne ofiary ludzi (uważajcie tylko) rozumiejących 
„domosłość zbiorowej pracy i należycie oceniających 
„szlachetne zadanie (ściągania pieniędzy) stowarzyr 
„szenia, które samo jedno może nas zabezpieczyć 
„od roztrwonienia naszych sił (gdzież one?) i zdol- 
„ności moralnych.”

Jak ich ?  Przecie dla ściągania podatków dawniej 
dość było siły fizycznej i rewolweru.

Macie gotowe sidła i plewy rozsypane. Łapcie 
się, jeżeli macie ochotę, czy te ln icy!

„Składki dosyć są częste”... (??)
W ierzcie im ! To widać, bo aż sto kilkanaście 

franków wynoszą!
„Pom iędzy innemi mieliśmy tu składkę w celu 

„pokryciasum y, należącej do polskiego komitetuj), 
„k tórą jeden podszywający się pod charakter pol

esk iego  powstańca, Czech, nazwiskiem Schebek, 
„ukradł w biurze kom endanta W aldera, gdzie 
„otrzymał miejsce. Ten zły człowiek zniknął z pie
n ięd zm i, 400 fr., lecz go Polacy w Monachjuin a- 
„resztowali i ma być odstawiony pod sąd. Polacy 
„zebrali składkę, żeby nią zastąpić sumę ukradzio
n ą .  Ten objaw zo strony Polaków, dowodzi wy- 
„solciego podniesienia moralnego (na emigracji ? ?

„my, że podatek takow y wcale nie istnieje (na- 
„reszcie!!), zatem, wybierany być nie może, a tern 
„samem  nasz korespondent musiał być w błąd 
„wprowadzony.”

2) „B raterstw o,” pismo ludowe (?). K siążka 
„pierwsza. Cena egzemplarza frank 1 (t. j . 50 gro- 
„szy polskich), je s t do nabycia w drukarni Wy
trwałość.'’

Co znaczy dla chłopa zapłacić 50 groszy, za tak 
piękny u tw ó r—a może i potw ór,—jak i w ytrw ale

„ją się tutaj.
Em igracja i to jed n ak  tłumaczy na swoją ko 

rzyść i w żadnym razie nie chce widzieć, że rząd 
w Z tm chu radby się pozbyć próżniackiego żywio
łu, szkodliwego dla każdej społeczności naśw iecie- 
(Na dowód patrz Dzień. Warsz. N. 12). Mówi ona:

„K ontrola, jak a  w skutek tego okaże się łatwą, 
„uchroni nas (sic!) od łotrów, których pomiędzy nas 
„wysyłały najezdnicze rządy, dla kompromitowania 
„im ienia polskiego pom iędzy obcymi, jak  i dla 
„szpiegowania naszych czynności.” (A któżby się tam 
wami, panowie, interesował?).

No, proszęż teraz utrzym ywać, że kruk krukow i 
oka nic wykolę! Em igracja sama przyznaje, że 
wśród niej znajdują się łotry i naw et złodzieje—ty l
ko zwala w tern winę na rządy! Rządy zawsze i 
wszystkiemu były winne, tylko emigracja, czyli 
wygnańcy byli zupełnie niewinni. Rządy wysyłały 
jzpiegów swoich i dla podburzenia ludu do rnanife- 

/stacij warszawskich, żeby potem mieć przyjemność 
strzelać do bezbronnych. Rządy namawiają przewód- 
ców polskich do kradzieży i łotrostwa, żebv kom
promitować imię polskie! Rządy namówiły i‘Miero
sławskiego do ogłoszenia haniebnych stronic n a j
głupszej w świecie rewolucji; rządy wysłały i Sche- 
beka dla ukradzenia polakom 400 franków! W szy
stko te rządy! Nie darmo przeciwko nim tak  burzą 
się wygnańcy polskiego narodu.

Na zakończenie, oto jeszcze jeden ustęp z listu 
z Zitrichu:

„K ilku z naszych rodaków zamierza oddać się 
„handlowi i otworzyć sklepy w różnych miastach szwaj
carskich. (Z czem? Poczekajcie:) Pawłowski i ’Gre- 
„kowicz *) pułkow nik (sic!) i były w dn ;u 22 s ty 
c z n ia  1863 r. naczelnik województwa kaliskiego 
„otworzyli skład tytoniów tureckich, cygar haioańskich i 
„papierosów polskich (!) przy ulicy in Gassen, w któ- 
„rem m ają się znajdować także na sprzedaż i ksiąź- 
„ki wyszłe z waszej drukarni bendlikońsldej....”

Biedne tytunie, biedne cygara, biedne papiero
sy! szkoda ich, bo przejdą całe fetorem bendlikoń- 
szczyzny!

„O tw orzyć sk lepy  w różnych miastach szwaj
c a rsk ic h !” To śmiechu warto! z jakichże fundu
szów? czy nic ze siu kilkudziesięciu franków? W szy
stko na jeden haniebny cel — uykpienia pieniędzy 
z kraju....

O, oszusty!

„siebie, gdyż p. K urzyna je s t teraz „reprezentan- iK tó żb y  ją  pochw alił, jeżeli nie sama siebie!) 
tem ” fikcyjnych władz narodowych); „oświadcza- „Schebek przy badaniu w Monachjum, oświadczył

„podobno, że je s t W ęgrem , dezerterem; w wojsku
  L -  1  ____  . 1 ______‘ z. ____m m  n„austrjackiem był wachmistrzem.

A czemże on był w tak zwanych zbrojnych siłach (?) 
' narodowych? Niezawodnie pułkow nik iem —sioe qua 

non. Dziwna rzecz: dla czego Schebeka, k tóry  
ukradł tylko 400 fr., Ojczyzna nazywa złym czło
wiekiem i szkaluje go w swoich szpaltach, kiedy 
tymczasem o innych wielkich złodziejach swoich 
zamilcza? Przecież do kradzieży powinna była 
ona już przyzwyczaić się, gdyż takowa i do. tego

Ameryka.
* L a  Patr. Depesze z A m eryki doniosły że ga

binet W aszyngtoński udzielił rządowi brazvljiskie- 
mu wszelkie możliwe zadosyćuczynienie zpowodu 
sprawy Florydy, ganiąc kapitana W assacliusetsu 
oddając go pod sąd wojenny i dając dymisję konsu
lowi am erykańskiem u w Bahia. Lecz tak treści
wa wiadomość dostarczona o odpowiedzi p. ISeward 
przesłanej ministrowi brazylijskiem u jest nie
dostateczna, Na wpół tylko daje poznać postawę 
przyjętą przez gabinet W aszyngtoński. D zienni
ki angielskie podają osnowę odpowiedzi p. Seward, 
k tóry  w zakończeniu oświadcza, że osada F lorydy 
będzie puszczona na wolność, gdyż takowa była 
nieprawnie przytrzym aną, lecz że strata okrętu nie

*) Porucznik z W itebskiego pułku piechoty, zbiegły  
20  stycznia w  Radomsku. (/*. J ł . )
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pociąga za sobą żadnej odpowiedzialności dla rządu 
amerykańsiego, gdyż strata ta  była jedynie w ypad
kową. Zdaniem rządu związkowego uznanie skon- 
federowanych za stronę wojującą stanowi obrazę, 
każden czyn spełniony skutkiem  tego uznania m o
że w danCj okoliczności pociągać za sobą potrzebę 
zadosyćuczynienia, i nareszcie każden rząd będą
cy w stosunkach z gabinetem  W aszyngtońskim , 
przyjm ując w portach swoich flagę południowców, 
przyjm uje jedynie rozbójników m orskich nie na
leżących do żadnego narodu.

A n g lja .
* L a  Fr. L ist z L ondynu do Monitora donosi, 

że pan Walpole, jeden z najznakomitszych człon
ków stronnictwa torysów zamierza podnieść na na- 
stępnem  posiedzeniu izb ważną sprawę zmian jakie 
należałoby wprowadzić w komisji sądowej rady ta j
nej, k tóra rozstrzyga w sprawach duchownych.

A u s tr ja .
* Wolffs T. B. Wiedeń, 23 Stycznia. Na dzisiejszem 

wieczornem posiedzeniu kom itetu skarbowego, zo
stał odczytany list m inistra stanu p. Schm erlinga 
do prezydjum izby deputowanych, w przedmiocie 
wniosku Yrintsa. L ist ten powiada: Rząd w wspo- 
mnionej uchwale kom itetu upatruje życzenie, aby 
artykuły  wydatków na innej niż dotychczas drodze 
ustalić, a mianowicie aby dojść do celu osiągnię
cia o ile można najdokładniejszej równowagi. 
W  tern życzeniu spotykają się zapatryw ania kom i
te tu  z zapatrywaniem rządu, i idzie tylko o w y
branie właściwej drogi mogącej doprowadzić do 
porozumienia. D la rządu na pierwszym planie stoi 
obowiązek takie przedsiębrać kroki wykonawcze, 
k tó re dla bezpieczeństwa i pomyślności kraju  są 
niezbędne, a skutkiem tego i wymagać potrzebnych 
do tego środków. Obowiązek ten stanowi zarazem 
granicę do oceniania konieczności postanowień, 
k tó re się łączą z wydatkami pieniężnemi. Ażeby 
można ocenić, czy na wskazanej przez kom itet fi. 
nansowy drodze da się osiągnąć rezultat odpowie
dni tym  wniesionym żądaniom i wspomnionemu 
stanowisku, trzeba ustalić doniosłość mającej się 
wydać uch wały, to jest odpowiedzieć na k ilka przed
w stępnych pytań, których załatwienie za pomocą 
przyszłych układów z kom itetem  finansowym m u
si naprzód nastąpić, nim rząd będzie w możuości 
ocenienia, czy da się osiągnąć porozumienie na 
wskazanej drodze pomiędzy, zapatrywaniem  się ko 
m ite tu  a zapatrywaniem się rządu. K om itet po
stanowił w tym  celu zebrać się na posiedzenie we 
wtorek i zaprosić nań reprezentantów rządu.— W e
dług Wiener Abendpost radca nadworny Lackenba- 
chcr, reprezentant A ustrji w przewidzianej przez 
trak ta t pokoju z d. 30 października komisji do u re
gulowania pojedynczych kwestij szczegółowych 
finansowych, ju tro  odjedzie do Kopenhagi, gdzie 
wspom niona komisja się zbiera.

* Lemb. Z. Wiedeń, 18 stycznia Pom iędzy profe
sorami a studehtam i uniw ersytetu zawiązały się 
spory o czas i sposób wykonania uroczystości jub i
leuszowej; studenci naw et wybrali z pomiędzy sie
bie kom itet dla popierania i w ykonania swoich 
planów. K om itet ten otrzym ałodradyuniw ersytetu  
w d. 17 b. m. wezwanie do karceresu.Tłum y studen- 
tów zebrały się na placu uniw ersyteckim , dopomina
jąc  się odwołania tej kary. R ektor prof. H y rtl przy
rzek ł to uczynić, i studenci rozeszli się. Ostateczny 
rezultat był ten, że rada uniw ersytecka postano
wiła odroczyć tę sprawę, gdyż, jak  oznajmił rek to r 
H yrtl, spodziewać się należy, że projekt, który 
m a być później ogłoszony, pomyślniejsze wyda 
skutki.

D an ja .
* Wolffs T. B . Kopenhaga, 22  Stycznia. Berlingske 

Tidende prostuje krótką swą wiadomość, że szam- 
bclan Quaade otrzym ał rozkaz od króla udania się 
do B erlina, dla objęcia swego urzędowania.

Francja,
* Koln. Z. Paryż, 20 stycznia. Do sporów zaszłych 

w katolickim kościele przyłączyło się jeszcze teraz 
rozdwojenie panująće od wielu la t pomiędzy p ro te
stantam i. W  stolicy dwie partje protestantów  wy
stąpiły  groźnie naprzeciw siebie, z jednej strony 
partja liberalna, z dragiej trzym ająca się kierunku 
orthodoksyjnego, z których pierwsza stara  sfę o 
ile można jak  najdalej rozciągnąć granice swobody 
zdań, podczas gdy druga usiłuje utrzym ać daw niej
sze dogm atykę jako obowiązującą. Przyw ódcą tej 
reakcji jest p. Guizot, który zarazem podaje ręce 
stronnictw u legitymistów we Francji przez popie
ranie świeckiej władzy papieża. S tronnictwo to od 
trzydziestu la t rozprzestrzeniło się w Paryżu, pod
czas gdy w Lyonie, Nimes, M ontpellier, w Ha-

wrze i t. d. w małej znajduje się liczbie. Na pasto
rów, członków presbyterjum  i t. d. mianowało 
stronnictwo to ludzi trzym ających się tylko jego 
przekonania. Przeciwne stronnictw o związało się 
nareszcie w liberalną protestancką unję starając się 
o wyniesienie niektórych ze swoich członków na 
kaznodziejów i do prezbyterjum , przez co oburzy
ło na siebie orthodoksów do tego stopnia, że w prze
szłym roku odmówili pastorowi Coquerel ojcu, 
pomocnika, którego miał prawo, z powodu swojego 
wieku, wymagać; a młodszemu Coquerel k tóry  był 
suffraganem  starego M artina, odjęli ten urząd zmu
szając M artina, mimo jego choroby, do spraw ow a
nia samemu jego urzędu. Z powodu skargi Coque
rela orthodoksi postanowili zostawić go na zajtno- 

j wanem dawniej stanowisku pod warunkiem, jeżeli 
rozwiąże się unja liberalnych. Ale ta wystąpiła zno
wu z pretensjam i, że ponieważ Coquerela chcą 
przywrócić do jego urzędu, a zatem kacerstwa g ło 
szone przez niego z ambony nie m iały wielkiego 
znaczenia; idzie więc tylko właściwie o sarnę unją. 
Część jednak orthodoksów przyłączyła się do unji; 
nowe zatem wybory prezbyterjalne m ające się od
być w d. 22 stycznia, będą bardzo burzliw e.

Grecja.
* Koln. Z . D ekretem  królew skim  podzielono ro z 

bójników na dwie kategorje, według których  sto
sować się m ają nagrody przeznaczone za ich ujęcie 
lub zabicie. Za należących do pierwszej klasy roz
bójników rząd płacić będzie za głowę żywego łub 
zabitego 3,000 drahm, za skuteczne wykazanie ich 
miejsca pobytu 2,000 drachm; co się tycze d ru 
giej kategorji przyrzeczono za głowę 2,000 dr., a za 
wskazanie kryjówek 1.000 drachm. W  blizko- 
ści A ten uprowadzili z sobą znowu rozbójnicy je 
dną osobę. Pew ien obywatel ateński, powracający 
do domu z sąsiedniego M arkopulos, wielkiej wsi 
oddalonej o 3 godziny od A ten, napadnięty został 
przez rozbójników pomiędzy P este lli i Hym m ettus 
i uprowadzony w góry. W krótce potem burmistrz 
owej wsi otrzym ał list z podpisem dowódcy rozbój
ników Kitzosa, w którym  tenże uprzejmie zawia
damia o uprowadzeniu przez siebie obywatela a teń
skiego Bagianelisa, za którego żąda wykupu 30,000 
drachm. Je s t to ten sam Kitzos, o k tórym  wła
dze otrzym ały już poprzednio wiadomość, że jego 
banda wkroczy z terytorjum  tureckiego, i w rzeczy 
samej przeszedł on w szystkie prowincje aż do 
Aten, nie będąc spotkany nigdzie przez liczne od
działy wojskowe, które wysłane zostały dla ściga
nia rozbójników.

Niemcy.
* Le Mon. Un. W yższa izba stanów wielkiego 

księstw a Heskiego zatwierdziła uchwałę poprze
dnio zapadłą w izbie niższej, oświadczając się jedno- 
zgłośnie za przyłączeniem się wielkiego księstw a 
Heskiego do związku celnego, zreorganizowanego 
na zasadzie traktatów  zawartych z F rancją  w dniu 
2-m sierpnia 1862 r. Jednozgłośna ta  uchwała s ta 
nowi dowód przychylności z jak ą  opinia publiczna 
w Niemczech przyjm uje stan rzeczy zawarowany 
temi traktatam i.

Włochy.
* Koln. Z. Turyn, 11 stycznia. Aresztowanie Car- 

degno, przewódcy bandytów, wywarło dobre w Ne- 
apolitańskiem wrażenie. Pomienionego bandyty 
powszechnie się obawiano, i odznaczył się on li- 
cznemi okrucieństwam i. Ujęto go w Rem iro wraz 
z jego kochanką, w domu pewnego ukryw acza zło
dziejów, który zdołał u c h r o n i ć  go w ciągu dwóch 
la t przed poszukiwaniami policji.

* International. P . Odo Russel, reprezentant An- 
glji u dworu rzymskiego, przesiał rządowi angiel
skiemu raport, w którym stwierdza, że przy ogła
szaniu encyklik i, nie radzono się kardynała Anto- 
nellego.

Korespondencje Dziennika Warszawskiego.
Częstochowa, 4 (16) Stycznia.

W jednej ze wsi powiatu W ieluńskiego, okręgu 
Częstochowskiego, komisarz, przy urządzeniu w ło
ścian napotkał nader interesujący w ypadek oczyn- 
szowania.W ypadek ten interesujący nie dla tego, że 
w rzędzie innych, bardziej rozmaitych, wykazuje 
stosunki obywateli do włościan, k tóre z celami 
rządu zawsze zostawały w odwrotnej proporcji; 
lecz interes w nim budzi przygana rządu.

P o  przybyciu komisarza do tej wsi właściciel 
oświadczył, że m ajątek ten kupił w 1862 r. zaraz 
po oczynszowaniu włościan i żeto  samo może usu
nąć wszelką zmianę ich bytu teraźniejszego, przy- 
czem przedstawił i kontrakt oczynszowania. W ło 
ścianie prosili o przywrócenie im praw a na użytko-

I wanio z lasu; życzenie ich w tym  razie naturalnie 
nie było wywołane uznaniem prawa jurydycznego, 
lecz tylko analogicznie odpowiadało przywróceniu 

! takichże praw  w innych miejscach i koniecznej 
I potrzebie. P rzy roztrząsaniu sprawy okazało się, 
j  że tabela prestacyjna z 1846 roku wykazuje nie- 
; wątpliwość praw włościan do zupełnej służebno- 
| ści leśnej, gdy tymczasem włościanie dawniej już są 
jej pozbawieni. Form a kontraktu  okazuje, że oczyn- 
szowanie nie doszło jeszcze do znaczenia praw ne
go, wymaganego przez-przepisy o oczynszowaniu(16 
(28) grudnia 1858 roku), gdyż kontrak t zawarty 
został tylko u w ójta gminy, a kontraktu notarjal- 
nego nie ma. Tymczasem włościanie faktycznie 
podlegli są już wszystkim  warunkom kontraktu, 
t. j. zajęli nowo odmierzoneim grunta (w większym 
wydziale 5 morg) płacą określony czynsz i nie śmią 
myśleć o użytkowaniu leśnem. Od tej ostetniej nie
dogodności, właściciel zagwarantował się 6 m pun
ktem  kontraktu. P u n k t  ten jest osnowy następu
jącej: „Ponieważ podług tabelli prestacyjnej wło
ścianie nie mieli praw a użytkowania z lasu, ró 
wnio jak pastw isk na gruntach folwarcznych i w 
lasach, przeto i nadal korzystać z tych użytków 
nie będą, a na pastw iska wyznacza się im 24 mor.

Porów nanie tego punktu z tabelą prestacyjną 
okazuje, o ile on może mieć prawne znaczenie w 
kontrakcie. Może to służyć za oznakę, że włościa
nom nie tylko zatajono prawo ich do użytków, ale 
jeszcze przedstawiono je  w pojęciu ujemnem, i dla 
tego koniecznie włościanin, nie znając zupełnej 
obszerności swych praw, łatwo zrzekał się uży t
ków, tak ja k  by się zrzekł i korony polskiej. T a
kim sposobem 6-ty punk t kontraktu  wcałe nie 
może mieć swej siły, mimo zatwierdzenia go pod
pisem włościan w ogólnych warunkach, albowiem 
pozbawienie użytków, wszedłszy w w arunek kon
trak tu , nie było oczewiśeie przedmiotu zgody.

W szystko to wywołało pytanie: czy należy wło
ścianom zwrócić użytki, nie naruszając przytem 
teraźniejszego porządku ich urządzenia gruntowe- 
lub przy wrócić tych włościan na dawne ich g ru n 
ta? W łościanie znajdując teraźniejsze grunta za- 
dowalniającemi, nie chcą ich zamienić na poprze
dnie. W łaściciel zaś uporczywie trw a w przeko
naniu, że włościanie z otrzymaniem użytków po
winni znowu wrócić do poprzedniego urządzenia. 
Dowody jego opierały się na tej myśli, że niechęć 
włościan do powrotu na dawne grunta należy po
czytywać za uznanie siły kontraktu i za zupełną 
gotowość pozostania przy tych wszystkich w arun
kach urządzenia swego bytu jak ie  są wskazane 
kontraktem . Zdawałody się na pierwszy rzut oka, 
że tak jest,— dla tego że zniesienie jednego pun
ktu kontraktu , czyni go nieważnym w całości: 
określona suma punktów  stanowi jeden ogólny 
warunek. I  tak  rzeczywiście możnaby traktow ać 
kon trak t notarjalny, tym bardziej, że gdyby spra
wa oczynszowania przeszła drogę, wskazaną art. 5 
Ukazu Najwyższego z 26 Maja (7 Czerwca) 1846 
roku, to byłemu właścicielowi zapewne nie udało
by się poprowadzić włościan do celu drogą mijają
cą jego lasy.

Zastanawiając się bacznie nad tą  spraw ą, niepo
dobna nie dojrzeć, że dowody właściciela stoją j e 
dynie na strategicznym punkcie ochronienia sie
bie, albo lepiej jeszcze ochronienia lasu, i nie mo
żna na nie w żaden sposób sposób zgodzić się. 
Oczynszowanie w, takim  rodzaju było nie co inne
go jak  umowa domowa, mająca tylko jednę stronę 
zgody: odseparowania gruntów  włościańskich od 
folwarcznych, z zamianą pańszczyzny na czynsz, 
co naturalnie musiało pociągnąć za sobą obustron
ne korzyści, a z tej s trony  zgoda może być naru
szoną przy jednakowem  żądaniu stron obu. A po
nieważ włościanie weszli już w zachowywanie wa
runków  i posiadali ostatnie grunta w perjodzie 
w ydania ostatniego ukazu o urządzeniu włościan, 
przeto 5-ty artyku ł tegoż ukazu gwarantuje ich 
położenie gruntowe od wszelkich roszczeń właści
ciela. Użytkowanie zaś z lasu, jako odjęte bez 
zgody z włościanami, przyw raca się im na zasadzie 
prostego znaczenia wszystkim  znanego art. tegoż 
ukazu. Jeśli zas właściciel zapragnie wejść w u- 
mowę z włościanami o usunięcie ich od użytkowa
nia, to tern samem będzie kończył sprawę rozpo
czętą przez swego poprzednika z taką nieszczero- 
ścią, my zaś postaramy się o równowagę wzaje
m nych korzyści z obu stron.

Liców, 20-go Stycznia.
W  skutek prośby kilkudziesięciu właścicieli 

ziemskich z B ukow iny po większej części orm ian 
ra  czyi Najjaśniejszy P an  ułaskawić wszystkich
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przestępców politycznyah, którzy wspierali powsta- ; m ysi, skłońm y z uszanowaniem głow ę przed wznio- 
n ie, rodem z B ukow iny lub tam osiadłych. Jest to słem i inteligencjam i, które gasną, i powiedzm y so-
Tliprwszfl- i ł r r i P P f i ł i a  T v i t i l r a r y c  /V/-V K O f i w i i n Y . . .  ~  Laa«/,1 ! Vv * . A -  ___________   _ • _ , • J , .pierwsza amnestja większego rozmiaru, o której 
dzienniki jeszcze nie wiedzą. Należy się spodzie
wać, że w łaściciele dóbr ziem skich z Galicji pójdą 
za przykładem Bukowińczyków. O zdanie bowiem  
bendlikońskiego organu a tem mniej o zdanie p. 
K urzyny mało kto się u nas troszczy. Hrabia 8. B. 
podał prośbę o ułaskawienie, któreby zniosło na
stępstwa prawne uwolnienia go swojego czasu dla 
niedostateczności dowodów.

Potwierdza się wiadomość, że delegacja polska  
postanowiła brać udział w Radzie pełnej;—a więc 
wotować w kwestjach finansowych. Interpelacja 
Giskry, członka stronnictwa liberalnego w spra-

bie, że powstając nawet na to co się nam wydaje 
prawdą, inteligencje te pracowały dla postępu 
prawdy.” Uczucia te, które wyraża jeden z na
szych korespondentów paryzkicb, są uczuciami 
w szystkich ludzi światłych; uczucia te znajdują 
najlepsze zastosowanie w chwili zgonu Proudhona.

H im. Abp. pisze: Zgon Proudhona można uwa
żać jako wypadek mający doniosłość polityczną. 
Proudhon wywierał we Francji, w ciągu osta
tnich lat, przeważny w pływ  na życie um ysłow e i 
państwowe. B y ł to charakter polityczny w wyż- 
szem tego wyrażenia znaczeniu. Proudhon był 
bohaterem tego stronnictwa, które jednoczyło

Mb

/

w ie stanu oblężenia w Galicji zdaje się zostawać j  w sobie wszystko, cokolwiek Francja'' posiadała 
w  związku z tem postanowieniem . W ięcej później. ; pod względem  rozsadzających żywiołów nihilisty-
 i  ' ■£______  I cznych, pod względem  radykalizmu na polu pań-

p  . .  ; stwowem i społecznem. Zeszełd on do grobu jako
, 0 U  j znużony zapaśnik po ciężkiej walce, i jeżeli młode

D zienniki francuskie i inno podają charaktery- j pokolenia prowadzić będą po nim w dalszym cią- 
styk ę  zmarłego niedawno znakomitego m yśliciela j  gu walkę, trudno przypuścić, iżby zdołali mu w y- 
francuzkiego, Proudhona. Podajem y z nich wa- i równać. A lbowiem  cokolwiekbądź kto powiedzieć 
żmejsze ustępy. j może, „powaga” we Francji w yszła zw ycięzko ze

La Pr. pow iada, że sym patyczne żale, z ja- j wszystkich burz, które przeciw niej sroźyły się. 
kiem i prasa przyjęła jednozgodnie wiadomość o | Jak donosi J. des DSb.. pogrzeb p. Proudhona od 
zgonie Proudhona, dotyczyły tak człow ieka jak i j był się 21-go b. m., o 1-ej po południu, z P assy, 
jego znakom itego talentu; lecz nadaremnie szuka- j wrśród w ielk iego zgromadzenia publiczności. W o- 
noby w nich hołdu dla jego 'doi. Proudhon, jako j statnich dniach sw ego życia, p. Proudhon, mając 
człowiek, był dobrym, uczciwym, życzliwym; był zupełną przytomność umysłu, nie przyjął w izyty  
to um ysł m iłujący nam iętnie studja poważne; po- proboszcza z Passy: „Od ciebie żądam rozgrzesze-

wnętrzu. Ciężar liny na 4,500 tonów, węgla zaś 
do podróży potrzebnego na 8,000 tonów obliczają, 
osada okrętu 500 ludzi wynosić będzie. W  m ie
siącu czerwcu spodziewają się, że wyprawa będzie 
mogła wyruszyć, a jeżeli zręczność, cierpliwość i 
nauka nad żywiołam i, zw ycięztw o odnieść mogą, 
w roku 1865 spełni się połączenie telegraficzne 
starego z now ym  światem . P . W atkins B rett pier
wszy w r. 1S45 powziął projekt tej linji telegrafi
cznej, lecz dopiero w  12 lat później w r . 1857 m yśl 
ta wykonaną była; w pierwszej jednak wyprawie  
drut pękł po dwa razy i 300 mil takowego zostało 
straconych. W  r. 1858 druga podróż nie lepiej się  
powiodła, dopiero w trzeciej podróży założono 2050  
mil angielskich drutu od Walencj'i w  Irlandji do 
Newfoundland. D nia 5 sierpnia 1858 przesłaną 
została pierwsza depesza od Królowej angielskiej 
do prezydenta Stanów  Zjednoczonych, lecz w ia
domo, że wśród tryum falnych demonstracij na 
cześć tak niesłychanego rezultatu odbywanych, s i
ła elektryczna z niewiadom ych przyczyn "zwolna 
działać przestawała i w ciągu miesiąca zupełnie u- 
stała.

lem ika jego była pełna ognia; był on badaczem  
zasad i system ów. Przyznają mu powszechnie 
wyborne serce, głębokie poczucie obowiązków fa
m ilijnych i sumienność, której nie osłabiły n ie 
szczęścia i próby. N ikt nie zaprzecza mu potęgi 
talentu, ani też gruntowności i rozległości jego  
wiadomości. B y ł on nie tylko potęgą pierw szo
rzędną na polu polemiki, lecz także ekonom istą li
czonym, zabłąkanym w labiryncie socjalizmu w o
jującego. Prace jego w przedmiocie dróg żela
znych i spekulacij giełdow ych, pomimo błędów w  
które wprowadzały go pew ne przesądy i pewne  
nam iętności, odznaczają się zaletami prawdziwie 
praktycznemi. Czy posiadał on silne i gruntow ne  
przekonania? Pod tytułem: Systhne des contradic
tions dconomiques, napisał on książkę zasługującą 
na uwagę, w której zwalcza i obala w szystkie  
szkoły socjalistowskie; lecz w łasne jego życie m o
gło by stanowić jedną z najoryginalniejszych kart 
tej książki. Będąc z początku uosobieniem naj- 
głośniejszem  ruchu rewolucyjnego, stał się nastę
pnie najzawziętszym  przeciwnikiem rewolucji. 
Sposób postępowania p. Proudhona w publicysty
ce jest godny zastanowienia: zależy on głów nie  
na zwracaniu uwagi za pomocy jednego wyrazu, 
jakiego tytułu oryginalnego, dziwacznego, now e
go, będącego poniekąd św ietnym  szyldem, zwra
cającym na się powszechną uwagę i zmuszającym  
publiczność do zaprzątania się nim. K siążki p

nia”, rzekł on do pani Proudhon. Na grobie jego  
miano kilka mów.

L a  Pres. opowiada o następującym rysie chara
kterystycznym : Na godzinę przed pogrzebem Prou
dhona, dwóch cudzoziemców, rosjanin i węgier, 
w eszło do pokoju w którym  stały jego  zw łoki i 

j upraszali przyjaciół domu, ażeby pozwolono im  
! ujrzeć po raz ostatni rysy w ielkiego djalektyka.
! Uczyniono zadosyć ich życzeniu. Odkryto trumnę 

i odsłoniono twarz nieboszczyka. Obaj cudzoziem
cy spoglądali nań przez kilka minut, i ucałow aw 
szy zwłoki, oddalili się ze łzami w oczach.

K r o n i k a .
* ( T e l e g r a f  a t l a n t y c k i ) .  Kompanja ol

brzymiego okrętu Great Eastern zawarła umowę 
z towarzystwem  telegrafu atlantyckiego, celem  za
łożenia nowej linji telegraficznej na dnie oceanu  
od zachodnich brzegów Irlandji do odnogi 8-tej 
Trójcy, w N ew  Foundland. (Odległość wynosi 
1600 mil morskich, głębokość największa 2 ‘/ 3 mili). 
Środkowy drut m iedziany, okryty jest warstwą z 
gutaperki i sm oły Stockholm skiej, inaczej zwanej 
m asy Chattertona; w  około tego drutu środkowe
go okręcone spiralnie sześć innych miedzianych  
drutów7; na to przychodzi nowa warstwa m asy  
Chattertona, na to jeszcze okrycie z gutaperki, po- 
czcm znowu nieco powyższej masy, na to znowu 
warstwa, z gutaperki i masy Chattertona. Proce-

TEATRA w  WARSZAWIE.
W IELKI T E A T R .— Dziś we Środę dnia 24 Sty

cznia 1865 roku, d w7u d z i e  s t e  p r z e d s t a w i e n i e  
Artystów Opery Włoskiej, abonament lit. B. Nr. 7. 
Opera w 4-ch aktach, (akt 4-ty w dwóch oddziałach), 
p. Camarano, muzyka J. Verdi, Trubadur, odśpiewana 
przez pp. Gnonego, Giovannoni, Trebelli-Bettini, Pan- 
seriego, Rybicką, Suszyńskiego.

Zacznie się o godzinie 7-ej.

CENY TARGOW E.

dnia 24 Stycznia 1864 r.
Rodzaj (Jzetwert Korzec

produktów od — do od — do
ruble srebrne i kopiejki

Żyto. . . . .  
Jęczm ień. . 
Owies. . .  , 
Groch polny  
K artofle. . .

8 24 8(32 5 1 2%  
2 80

5
4 59 4 9 2 3

— — 3 94 --- --- 2
— — 2 83 --- -- 1
— — — 1 — -- __ _
— — 1148 --- —

40
72%

90

y, -------_— --------    a ---- r ------*
Jrrouanona porównać można z wojskiem w marszu dura ta się powtarza, aż druty7 pokryte są poczwór-
będącem, poprzedzonem bębnem i sztandarem;bę- ną warstwą masy, tudzież poczwórną warstwą
ben robi hałas, a sztandar ma żyw e kolory; jest to czystej gutaperki. W yrób ten sporządzony w fa-
dostateczne dla ściągnienia tłum ów, które rożna- bryce gutaperki w  City-rood, następnie przenosi
miętniają się, mało troszczyć się o to gdzie udaje się do warsztatów telegraficznych w East-G reen-
się wojsko poprzedzone przez bęben. P . Proudhon ■ wich, gdzie środek ten tak przysposobiony okręca
był rewolucyjnym  jedynie z imienia, grunt zaś je- j się przędzą bawełnianą w solueji z katechu wypra-
§1° niyśli wart był więcej niż ich forma. j wioną. To w szystko okrywa się rodzajem ochron-

W  tym  samym przedmiocie piszą z Paryża do j nej zbroi, głów nie z żelaza sporządzonej; w tym
Wrndem-mCesarz polecił dowiedzieć się o stanie zdro- ■ ceiu bierze się dziesięć drutów żelaznych obwinię-
w7ia l roudhona. Proudhon chybił drogi i celu sw e- tvch każdy noezwórnrm  sznurem z nrzedzv m»_

  -- UU aVJJ. XVI.
Pud słom y od kop. 21 do kop. 25.
O kowity wiadro od rs. 2 k. 6 6 [/a do rs. 2 k. 75%  

„ garniec od kop. 87 do kop. 90.

KURSA TELEGRAFICZNE 
Petersburg 12 (24t Stycznia 1865 roku.

wiaProudhona. Proudhon chybił drogi i celu swe 
go życia. Stojąc po nad w szystkiem i stronnictwa
mi i atakując je wszystkie, umarł on całkiem  o

tych każdy poczwórnym  sznurem z przędzy ma
nilskiej i okręca się tem  linę telegraficzną, która 
wtedy jest gotową. Cała długość takowej w ynosićU C U —  U U łH U  A/aiiyjoJLU U- W JCSL gU L U W ą. \ jd \i l  U lU g w o b  tan . u  W UJ W yilO S lC

dosobiony na astmę, która już za życia zmuszała i ma 2,300 mil angielskich, a ponieważ według zda- 
go prawie do milczenia. Pozostawia en jednego nia ludzi fachowych, lina m usi być tymczasem cią- 
tylko ucznia, który nie posiada dość siły  ażeby gle w wodzie trzymaną, przeto w tym celu ośm  
jmógi stać się J^go następcą. Teraźniejszy Cesarz wielkich rezerwoarów w warsztatach w E ast  
Napoleon, przybyw szy w r. 1848 do Paryża, G reenwich stawiają. K ażdy szczegół tej olbrzyI  * A V «/ V ^ p  >

m iał z Proudhonem  konferencję w H otel do la 
P aix, lecz porozumienie nie zostało osiągnięte. 
Pozostała żona, wraz z dwiema nieletniem i córka
mi, oto cale szczęście ziem skie męża, któremu w 
życiu prywatnein nie brakowało żadnej cnoty

miej fabryki z największą wykończają staranno
ścią, by doskonałość całego dzieła zapewnić. S iła  
elektryczna liny ciągle jest próbowaną, by zawcza
su najlżejsze uchybienia odkryć i takowe napra
wić. Jeżeli pom yślem y, jak mało potrzeba na zi-

•ł  Petersburga.

W eksle na Londyn 3 m ies.................
„  Ham burg 3 „  ................
„  Amsterdam 3 „  .................
„  Paryż 3 , .................
,, Berlin 15 dni za 100 R .........

5. Pożyczki S tieg litza ..............................
”  »

7. ,, R othschilda...........................
5%  Bilety B an k o w e ................................
Akcje W ielk. Tow. dróg ie l. za 125 R.
Obligacje „  „  .................
/„ M e ta lik i..............................................

, , Kupno z L utego.................

KURSA TELEGRAFICZNE, 
z Berlina dnia 24 Stycznia

za rubel «rebriiy
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— 106%
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— 119%
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N  i ucztuj pomysremy, jaa uj»*w yun-zeoa na zi-
iMora powiada: Zgon p. Proudhona w yw ołał w j żelowanie środkowych drutów, i zniweczenie tem  

dziennikachparyzkich jak  najsprzecznieszych barw, j samem całego dzieła, uwielbiać należy silną wiarę 
wyrazy prawie jednozgodnego żalu. Stw ierdzam y j stowarzyszenia przedsiębiorącego z tak ogromnym  
z przyjemnością tę jednozgodność uczuć, które, za- j kosztem (obliczonym  na 700,000 f. st. czyli 8 ini- 
pominając o różnicy przekonań, pamiętają, w  chwi - j  łjonów rubli) wykończenia dzieła kolosalnego w  
li gdy mąż fen znakomity zszedł do grobu, jedynie j swej całości a jednocześnie tak delikatnego w
0 blasku jego inteligencji, oryginalności jego ta- j każdym drobiazgowym szczególe swoim. Tygo-
1 en tu, głębokości jego nauki, i przedewszystkiem  dniowo wyrabia się około 100 mil angielskich dlu- 

.0 uczciwości jego charakteru. „Złóżmy przede- 1 gości, a okręt Great Eastern, rozbierany być musi
w szystkiem  hołd inteligencji; jest to jedyna siła  ' na części, by go do przyjęcia lin y  przysposobić, 
która obstać może w  społeczeństwie, gdy w szyst- I Trzy ogromne rezerwoary żelazne wodotrwałe u- 
kio inne upadają. Oczcijmy przedewszystkiem u- ' mieszczone będą w tym celu w jego obszernym

■ Berlin*.
5* Pożyczka Rossyjska .
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U W I A D O M I E N I A .

(N . D . 603) R z ą d  G ubern ja lny  
W a r sz a w sk i.

W zyw a b . Z a rz ą d z a ją c e g o  K o m o rą  C eln ą  
G ra n ic o , R ad cę  D w o ru  N a b la , k tó ry  p o ta j e 
m n ie  z b ie g ł za g ra n ic ę ; ab y  w  p r z e c ą g u  6 -c iu  
ty g o d n i,  l ic z ąc  od  d a ty  n in ie jsze g o  w e z w a n ia  
z g ło s i ł  s ę do Z a rz ą d u  P o lic ji  m ia s ta  W a r s z a 
wy i ta ra  s ię  z am eld o w a ł, in a c ze j p rz e c iw  n ie 
m u  ja k o  obw ini on > mu o w y k ro c z e n ia  s łu ż b o 
w e p o s tą p io n e  b ę d zie  n a  z a sad z ie  d z ia łu  V I I ,  
K o d ek su  K. G . i P o p raw c z y ch .

W arszaw a  d . 18 (3 0 ) G ru d n ia  1864 r. 
G ubernator Cyw ilny,

J e n e ra ł  M ajo r, R ożnow .
N a cz e ln ik  K a n ce la rji ,  Ś w ię to c h o w sk i.

(X . D . 196) M a g istra t M ia s ta  
S tołecznego W a r sz a w y .

C elem  w czesn eg o  w sk a z a n ia  p rz e z  K o m ite t 
u s tan o w io n y  do z a p ro je k to w a n ia  o g ó ln e g o  p l a 
n u  re g u la c y jn e g o  m ia s ta  S to łe c z n e g o  W a r s z a 
w y lin ij  fro n to w y ch  do  b udow y  now ych  dom ów  
i u n ik n ie n ia  p rz e z  to  p ro je k tó w  p rz e d w c z e śn ie  
p rz y g o to w a n y ch  a  ty m  sam em  o p ó ź n ie n ia  ich  
p o tw ie rd z e n ia  p rz e z  w ład ze  w y ższą , M a g is tr a t  
m a  h o n o r  w ezw ać m a ją c y c h  z a m ia r  w z n ies ie 
n ia  w tu te js z y m  m ie śc ie  w ro k u  b ież ący m  d o 
m ów  fro n to w y ch , iżb y  p rz e d s ta w ić  z ec h c ie li 
M a g is tra to w i w cześn ie  p la n y  s y tu a c y jn e  sw ych  
p o s e s ji w dw óch  e g z e m p la rz a c h  sp o rząd zo n e  
p o d łu g  p rz e p isa n e j p o d z ia lk i  to  j e s t  j a k  1 do 
1 5 0 0  czy li ż e  d łu g o ść  21 ca li R o sy js k ic h  n a  
p o d z ia łce  m a  o d p o w iad ać  d łu g o śc i 3 7 5  sażenów  
R o sy js k ic h  n a  g ru n c ie  z o z n acze n iem  n a  t a k o 
w ych  z am ie rzo n e j b u d o w li o ra z  dom ów  i u lic  
p rz y le g ły c h  i n ie m n ie j z o z n ac z e n iem  s t ro n y  
p o łu d n io w e j i p ó łn o cn e j, a  to  p rz e z  p rz e p ro w a 
d z en ie  n a  n ich  w w łaśc iw ym  k ie ru n k u  s trz a łk i .

Co do  b udow li z ak ład ó w  fa b ry c z n y c h  to  p la -  
n y  sy tu a c y jn e  sp o rz ąd z a n e  b y c  w in n y  n a  s k a 
lę  w ię k sz ą  (ca l je d e n  ró w n y  o śm iu  sażen iom ) 
z  o z n aczen iem  n a  ta k o w y ch  p o se s ji i b u d y n 
kó w  p rz y le g ły c h , o ra z  z o p isem  n a  j a k i  is tn ie 
j ą c e  b u d y n k i s łu żą  u ż y te k . O b o k  te g o  M a g i
s t r a t  p o d a je  do  w iad o m o śc i in te re s o w a n y c h  że 
n a  z a s a d z ie  d ecy z ji K o m is ji S p raw  W ew n ę 
t r z n y c h  z d. 17 (2 9 ) W rz e ś n ia  1863 r .  N r. 
1 1 2 7 8 j2 2 0 2 3 , p rz e d  sk le p a m i i s ień m i f ro n to -  
w em i m ogą być  u rz ą d z e n e  sc h o d k i po d  n a s tę -  
p u ją c em i w a ru n k a m i:

a )  A b y  p rz y  sze ro k o śc i t ro tu a ru  w y n o szące j 
m n ie j j a k  sążeń  s to p ie ń  schodow y b y ł u rz ą d z o 
n y  n a  w y sk o k  p ó ł s to p n ia .

b )  A b y  p rz y  sze ro k o śc i t ro tu a r u  n a  je d e n  s ą 
żeń , s to p ie ń  tch o d o w y  b y ł u rz ą d z o n y  je d e n .

c) A by  p rz y  sze ro k o śc i t r o tu a r u  p ó ł to r a  s a -  
żen ia  w y s tęp  schodów  b y ł n a  p ó ł to r a  s to p n ia .

d ) A b y  p rz y  sze ro k o śc i t r o tu a r u  n a  dw a s a -  
ż en ie  b y ły  u rz ą d zo n e  dw a s to p n ie .

e) A b y  p rz y  sze ro k o śc i t r o tu a r u  n a  dw a i 
p ó ł  sażen i, w y s tęp  schodów  b y ł n a  dw a i  p ó ł  
s to p n i, p r z y  sze ro k o śc i t r o tu a r u  w y n oszącego  
t r z y  sażen i w y s tę p  schodów  b y ł n a  t r z y  s to 
p n ie .

f )  J eż e li sze re k o ść  tro tu a r u  p rz e n o s i t r z y  s a -  
t e n ie  sch o d k i je d n a k ż e  w ięce j j a k  3 m a  s to p -  
n a m i n a  t r o tu a r  w y stęp o w ać  n ie  m o g ą  i r e s z ta  
s to p n i w ew n ą trz  b udow li p o m ieszczo n ą  być 
w in n a .

P r z y  u lic a c h  d o tą d  n ie z a b ru k o w a n y c b  p rz y 
ją ć  n a le ży  za  z a s a d ę , ż e  p rz y  b ru k o w a n iu  o - 
n y ch  l j 7  c zę śc i sze ro k o śc i u licy  n a  t r o tu a r  z a 
j ę t ą  być  w in n a , do te j w ięc sze ro k o śc i u rz ą d z e 
n ie  sch o d k ó w  zas to so w ać  n a leży .

W  u lic a ch  w ą zk ic h  n ie m a ją c y c h  tro to a ró w , 
ż ad n e  w y s tąp ie n ie  s to p n i schodow ych  do zw o 
lonemu, być  n ie  m oże u rz ą d z a n ie  zaś  w ejść  z 
u licy  d °  p iw n ic  i do  s u te ry n  j a k o  g ro ż ą ce  n ie 
b ezp ieczeń stw em  z u p e łn ie  w z b ro n io n e  z o s ta je . 
N a  pow yższe  ro z p o rz ą d z e n ie  M a g is t r a t  zw ra ca  
szczeg ó ln ie j uw ag ę  p p . B u d o w n iczy ch  m a jący c h  
dozw oloną w m. W a rszaw ie  p r a k ty k ę ,  ty m  k o ń 
cem  ab y  p rz y  sp o rz ą d z e n iu  p lanów  do n ie g o  s to 
sow ali s ię  i n a  P -a n ach  p a r te r u  o zn acza li zaw sze  
l in ją ,  szerokość  tro to a ru , ju ż  e g z y tu ją c e g o , lu b  
te ż  w u licach  n ie b ru k o w a n y ch  sze ro k o ść  t r o tu 
a ru  p ro je k to w a n ą  w ed łu g  z a s a d y  w yżej p o -  
szczeg ó ln io n e j to  je s t  n a d a ją c  m u  I i7  część  
sze ro k o śc i ca łe j u licy .

W a r s z a w a  d n ia  1 9  ( 3 l )  G r u d n i a  1 8 6 4  r .
p. o. Prezydenta,
Jeneralnego S z ta b u ,

J e n e ra ł M ajor, W itkow sk i.
Naczelnik K ancelarji Luceński.

( N .  D .  5 6 6 )  B a p m e c K a n  C K M Ą o n n a n  
T u m o m h h .

O t t *  TayporeH C K oń T a * o w H n  c d m t ,  o 6t > -

HlMHeTCH, 4T0 BT» OHyK) llocTyriHAH 4eH bł H: 
1 - e  C y i T i / i y r e u i i f l  K 1 * b t .  H a r p a ^ y
n o  K 0H TpaóaH 4HblMk m h-
Ha.MT, n o r p a H H H H o f t  C r p a ł K H  H  a p y r M M T ,  ,1 H -  
itaMT, M tCTonpeóbiBB H ie k o h x t ,  H en3irfccTHo, 
K8KT> t o ; PfMOBOMy Ky^HKOiiy 4  p .
2 0  3 j4  K., 00T»U34MHKy CTpaHieHKU 99  Kon , 
P n 4 0 BCMy 4MHTpiK) q e c o e  >4UeBy 2  p 8 9  k . ,  
0 6 v b M 4HKa»rb H afcO^aio M ap y iw n y  1 p y 6 .
21 k.; h H ci.xy  4Hciiap«By 2 p. 74 k., p a .  
4 0 BOMy n « T p y  M ‘LRCHK’B 3  p . Io  k . ,  P o t -
MHCTpy -^HCOBCKOMy 1 p- ® K„ PoTHOCHy

r i H c a p io  Crpam nH CK OM y 2  p. 5 5  K., C r p a -  
jKHHKy H p o 4 o b c k o m 7> 6 4  K o n . ,  P f l4 0 Bf.niT>: 
O n y ^ p i i o  E ' m y  3  p. 1 8  K., MuaHy B > p o n n x y  
M/in B jooHOBy 9  p ,  r p a r o p i i o  ^ t r i i i K y  5 2  
Kori.,  MaTiiliK) I U i p o H o B y  7 Ij2 K , f lK 'B y
Py^ eu H M y 8 3  l j 2  k ,  H s a n y  ż K u r a p e n y  5 I j2  
Kon . H tb T ;  yiHrHTiiHHy 3  l}2  K o n . ,  M n s a n o y  
K y r i m e p y  i  p. 8 3  k . ,  H n K 0 4 a i o  M aipcaf i . io  
51 I j 2  k . ,  A 4« m v  Koi iotia^nMenK-B 2 1  1}4  k . ,  
H o a H y  Heno.viHioute.My 2 1  K o n . ,  O r p n ^ H o m y  
OcM ią ep y  K a n m a n y  B y rp -P e ity  3  o  7 8  K o n . ,  
C T o p o w y  H i m i y  l l i i a H o i iy  3  p y5 .  5 7  3 j4  K o n . ,  
H P H ^ o a o ł i y  AaeKcBK) K p y T o B y  49 K.; H 2 )  
O c/ra ism iecH  n o c a t ;  yMt>piuHXT> h h w h h x l  > i h -  
iioBfc I I o r p a w r m o f t  C rp  u K H ,  co ń c T B e H H u n  
h x t >  4 em»rH , KaKb r o -  C r p a : H H H K O B T > :  C e  • 
MeH3 I l e r p o B a  9 p. 5 Ij2 K.. C r e n a t i a  Ba- 
c e / i b e a a  2 3  p. 11 1}4 K o n . ,  A TeKcaH^pa ITe- 
Te^bUHKa 69 p.  99 Ij4 k . ,  OÓT,-E34>iHKa M ija
na C KopHseHK w 3  p. 1 6  3 j 4  k . ,  P a 4 <)Baro 
f l n a  C i s H K 4 a t i , iH c a  11411 C i a K i H T H c a  2  p y 6 .  
8 3  K., CrpaJKIlHKa A40KCKH IIlyCTHKOUa 7 p.  
8 0  K. , P.H4 o u a r o  1 'a i ip n ,11.1 Ka4 y:«i'HKo 3 0  K.,  
H O ń b 'B 3 4 ' in K a  l l e i  pa A o n i x i i i i a  51  p . 3 2  K. 
A  n o T o w y  a 3 n a se H m > ia  411143 u  h i n o u u p e H -  
Hble Hxi i,  p a n n o  u o cp eA tnjK H  y v i i i p i m i x i .  o ó t -  
H3am.i n u H T b ca  in>  c i i o  T a M o asm o  o t .  3 b k o i i -  
h m m h  4oK«3axe. ihCTuaMM H a  n p a a o  n o . i y n e -  
Hia 4 e « e r T . ,  bt> y cT a H 0 B 4 e i iH w f l  c p o K i . ,  t .  e .  
Haxo4 HiuiecH B H y i p n  P j i - c i h ,  b ł .  T e o e n i e  
o 4 H o r o  r o . i a ,  a n p e ó b i n a i o i n i e  m iU  oH oft  u i ,  
T e n a n i e  4 B y x i ,  4 T.TT,; b t ,  npoTHBiioMT. w e  
c i y n a T .  n o M a n y T b ie  4 e n 1. r n  ó j’4 yTT> o ó p a -  
m e n w  n o  ripHna44eWH0CTH b t .  r o c y 4 a p c i  B e n -  
II hi ii  4 0 1 0 4 1 ,  H B h  110,1h3y M’BCTHOII l(epKBH  
T a M o w e i m  u  o  Bl3 4 <>MCTiia.

M. T a y p o rB H i ,  K o u e i io n o M  Ty ó .  2 9  ^3[e- 
K a 6 p n  1 8 6 4  r.

OBWIESZCZENIA SPADK O W E.

(N . D . 614) Rejent Kancelarji Z iem iańskiej 
Gub er n ji W arszaw skiej w W arszaw ie.

D o  u reg u lo w an ia  spa-lku po:
1. W ilhelm in ie  A m alji z K osm alich  S c h n e i 

der w e rzycielce  sum y rs . 620  n a  n ieruchom ości 
N . 31 0 6  w m ieście W arszaw ie z a k lu N .  1 9  p róez 
zas trzeżen ie  o b jaw io n e j.

2. L eon ie  F ro łow iczu , w ierzycielu  sum y rs . 
3000  na  nieruchom ości N. 2 ^ 7 4  w W arszaw ie  
w dziale IV  pod  N. 5 zab ezp ieczo n e j.

W y znacza  się te rm in  na d z ień  24  K w ietaia 
(6  M aja ) 1865  r. w W arszaw ie w K a n ce la rji 
hypo teczoej.

S tan isław  Z aw ad zk i.

(N . D . 6 15) R ejen t K a n c e la r ji  Z ie m ia ń s k ie j  
G ubernji W a r sz a w sk ie j w  W a rsza w ie .

Z  powodu śm ierci K o n stan c ji z Lir. M iączyń - 
sk ich  W iczffińskiej, w spółw łaścicielk i o s trz e ż e 
n ia  pod N. 33  d z ia łu  IV  w ykazu hypoteczoego  
d ób r ziem skich  C zern iaków , w O kręg u  W arsza 
w sk im  położonych  o b jaw io n eg ), a. do tyczącego  
proc su , przeciw ko  W andzie  H r. P o tock iej z t y 
tu łu  spadku , po Józefie  h r . O ssolińskim  w y s to so 
w anego, toczy  się postępow anie  spadkow e, a  t e r 
m in do  reg u lac ji tego  sp adku  w yznaczony  na  
dzień 24  L ipca (5 S ie rp n ia) 1865 r. w K an ce 
la r j i  hypo tecznej w W arszaw ie

S tan isław  Z aw adzki (N . 9 8 5 )

(N . D . 619 ) Po  P iotrze G ajew iczu . b. M aj
s trz e  k raw ieck im , bezdzie tn ie  i b eztes tam en tow o  
w W arszaw ie  d 17 C zerw ca 1834 r zm arłym  
pozosta ł spadek  sk ład a ją c y  się, z kw o ty  rs 24 
kop. 66  i pół w B anku  P o lsk im  złożony , p o n ie 
w aż sp adku  tego  n ik t do tąd  nie ob ją ł, d la  tego  
wzywam  w szystkich in te re so w an y ch , aby  z p ra 
wami jak ie  do niego m ieć m ogą, zg ło s ili w prze  
c iągu  sześciu  m iesięcy od d a ty  p ie rw szego  o g ło 
szenia n in ie jszego  obw ieszczenia, gdyż w p rz e c i
w nym  raz ie  po b ezsku tecznym  up ływ ie te g o  t e r 
m inu P ro k u ra to rja  wniasie żą ia m e  o w p ro w ad ze
nie S k a rb u  w posiadan ie  rzeczonego  spadku  j a 
k o  b ezd ziedz icznego .

W arszaw a  d. 5 (1 7 ) S ty czn ia  1865 r. 
J ó z e f  R adgow sk i O br. P rok.

OBW IESZCZENIA HYPOTECZNE.

(N . D . 4 5 0 ) S ą d  Pokoju Okręgu 
Radziejowskiego.

Z powodu żądaniv reg u lac ji nowej hypoteki:
I. N ieruchom ości, a  m ianow icie ogrodu zw a

nego Słodowiec w terito rju m  m iasta  N ieszaw y 
położonego, około trzech  m órg m iary  nowo- 
polskiej rozległości m ającego, g raniczącego od 
północy z zdrojam i zw anem i Źabieniec, od z a 
chodu z p lóskam i m iejsk iem i, od wschodu z 
rowem od źródeł w#dę odprow adzającym , od 
południa z ogrodem  kościelnym , na  k tó rym  to 
ogrodzie zn a jd u je  się ch ałupa  g lin ian a  zrobio
n a  z pieca w apiennego s ta ra , do A bracham a 
R adzyńsk iego  i W alentego Som polińskiego n a 
leżące.

II . N ieruchom ość w m ieście R adziejow ie, na 
gruncie kam eralnym  do m iasta  R adziejow a n a 
leżącym  położonej,sk ładającej się; a j  z w iatra
ka drew nianego, o jed n y m  g an k u  drugiego z 
kolii od s tro n y  m iasta , b) połowy, od strony 
w si Zagórzyc, domu z pecv staw ianego, słomą

k r y te g o  o dw óch s ta n c ja c h  z p o łow ą  s ien i 
w sp ó ln e j z d ru g im  w sp ó łw łaśc ic ie lem  teg o ż  
dom u W o jc iec h em  W eso ło w sk im , c) s ta je n k i  
d re w n ia n e j z b a l i  dw ócalow ych  s ło m ą  k r y te j ,
d) p la c u  n a  k tó ry m  pow yższe  zab u d o w a n ia  s to 
j ą ,  do W in c en te g o  H o le w sk ie g o  n a le żą c e j.

I I I .  N ie ru ch o m o śc i w  O sad z ie  i g m in ie  C ie
ch o c in e k , n a  g ru n c ie  e m fite u ty c z n y m  do Z a 
k ła d u  w a rz e ln i so li w C ;e ch o c in k n  n a le żą c y m  
p o ło żo n e j, s k ła d a ją c e j  s ię : a )  z dom u m ie s z k a l
n e g o  d re w n ia n e g o  o o śm iu  iz b a ch  g o n ta m i 
k ty te g o ,  b )  s to d o ły  d re w n ia n e j w s łu p y  d r a n i 
cam i k r y te j ,  c )  o b o ry  d re w n ia n e j w s łu p y  t a r 
c icam i k ry te j ,  d )  s tu d n i  c em b ro w an e j, e )  k lo 
a k i  d re w n ia n e j ta rc ic a m i k ry te j ,  f)  o g ro d u  w a
rz y w n e g o , o g ro d zo n eg o  p ło te m  ro k ito w y m , 
m ię d z y  że rd z iam i p le c io n y m , e ) o g ro d z e n ia  
p rz e d  d o m em  z ł a t  d re w n ia n y ch , do L e o p o jd a  
i  F r a n c is z k i  m a łżo n k ó w  D o m in ik  n a le żą c e j.

Z a w ia d a m ia  in te re s e n tó w  iż ta k o w a  n a s tą p i  
w S ą d z ie  tu te js z y m  w  d n iu  9  (2 1 ) K w ie tn ia  
r .  b. o g o d z in ie  10 z ra n a .

O g ło szen ie  d e cy z ji w  ty m  p rz e d m io c ie  w y 
d ać  się  m a ją c y c h , b ęd z ie  m ia ło  m ie jsce  d n ia  
16 (2 8 ) K w ie tn ia  t. r.

W zy w a  p rz e to  o soby  in te re so w a n e  ażeb y  w 
pow yższym  te rm in ie  z dow odam i n a le ż y te m i do 
p ro to k u lu  re g u la c ji  s ta w iły  s ię  pod s k u tk a m i 
p re k lu z j i  z a r t .  154  i 160  P . H . z r. z r. 1818 
p rz e p isa n e m i.

R ad z ie jó w  d. 3 0  G ru d n ia  (11 S ty cz .)  1 8 6 4 j5  r .  
P o d s ę d e k , JS stra jch e r.

(N . D . 5 4 9 ) S ą d  Pokoju  O kięgu  
R a d zyń sk ieg o .

II y  d z ia ł H ypo teczny.
Z  p o w o d u  ż ąd an e j re g u la c ji n o w e j h y p o 

te k i n ie ru ch o m o ści m ie jsk ich , a  m ianow ic ie:
1. P la c u  po zw alonym  d o m u  za jezd n y m  

ob e rżą  z w an y m , p ię tro w y m  i d ru g ie g o  p la c u  
p rz y  ty m że  d om u  b ędącego  ło k c i 4 0 !/ j ,  m iędzy  
p lacem  H e rs z k a  G o ld b e rg  z z ac h o d u , a  p lacem  
M a je ra  Z i lb e rsz te in  ze  w sch o d u  le ż ące g o  od  
ry n k u  m ia s ta  z p o łu d n ia , na  p ó łn o c  do u licy  
B ro w a rn e j c ią g n ą  e g o s ię ,  ło k c i d z ie w ięć d z .e -  
s ią t c z te ry  d łu g ie g o  pod N r. 2 4 0 , i

2. D w ó ch  dom ów , je d n e g o  p a r te ro w e g o  
z fa c ja tą  m asiv  m u ro w an eg o  gon tem  k ry te g o ,  
w R y n k u  m ia s ta ; d ru g ie g o  p a r te ro w e g o  m u r o 
w an eg o  pod g-m tern, p rzy  u lic y  W eso łe j pod 
N r. 18 po łożony  h i  na  wyż w spom nionym  p la 
cu  p o b u d o w an y ch , w m eśc ie  K ocku  w ła sn o 
ścią S ru la  J o  sło w icza  R o ze n b a u m  b ędących .

U w ia d am ia  p rz e to  in te re sen tó w , iż ta k o w a  r e -  
g u a e j a  n a s tą p i w  S ąd z ie  tu te jszy m  d. 19 K w ie t
n ia  (1 m a ja ) 1865 ro k u . W zy w a  ic h  p rze to  
aby  do ta k o w e j o sob iśc ie , lu b  p rzez p e łn o m o 
c n ik a  u rzęd o w u ie  i s z c z eg ó ln ie  na  to  u m o c o 
w an eg o  z g ło sili s ię , ż ą d a n ia  sw e  i w n io sk i do 
p ro to k u lu  re g u la c ji p o d a li  i w d o k u m e n ta  p r a 
w a  ich  u d a w ad n ia ją c e  o p a trz y li  się.

O s trz e g a  ic h  o r a z ,  że n ie z g ła sz a ją c y  s ię  w 
term  n ie  p o d p a d n ą  sk u tk o m  p re k lu z ji  w a r t .  
154 i 160. p ra w a  o h y p o te k a ch  * ro k u  1818 , 
p rzep isan e j.

Jeż e lib y  w ła śc ic ie l n ie ru ch o m o ści w y w o łan e j 
w te rm in ie  do  r e g u ła  j i  n ie s taw ił s ię . ten ż e  n a  
żąd a n ie  k tó re g o k o lw ie k  z in te re sen tó w  na  k a 
r ę  od rs. 1 k o p . 50, do  rs. 7 k o p . 50 , sk azan y m  
zostan ie  i p o d łu g  a r t .  150 , te g o ż  p raw a  u tra c a  
w szelkie d o b ro d z ie js tw a  p ra w n e , w zględem  
sw ych  w ie rzy c ie li.

O g ło szen ie  d ecy z ji, j a k a  w s k u te k  a k tu  r e 
gu lac ji w y d a n ą  bę iz ie , n a s tą p i d n ia  23  K w ie t
n ia  (5  M aja ) 1865 r. na  p o s ied zen iu  p u b lic z n y m  
S ą d u  tu te jsze g o  i od tegoż  d n ia , czas d o  o d w o 
ła n ia  się *>d n ie j u p ły w a ć  z a c z n ę

In te re s a n c i p rz e to ,  bez d a L z e g o  w ezw an ia  
w tym że  d n iu  o g ło sze n iu  je j  p rz y io m n e m i być
p o w i n n i .

R ad z y ń  d . 2 (1 4 )  S ty c z n ia  1865 r.
P o d sęd ek ,

A seso r K o le g ja ln y , R a d z isz ew sk i.

(N. D. 626) S ą d  Pokoju Okręgu 
Bialskiego.

W y d z ia ł H ypoteczny .
Z  pow odu  żądanej now ej reg u lac ji b y p o - 

te c zo e j n ieruchom ości w m ieście Ł om azach  N . 
32 przy  ulicy B rze.-kiej po łożonej, p rz e z  A nsze - 
la  L ipszyc obecu ie  p o s iad a n e j.

Zaw iadam ia s tro n y  in te resow ane  że takow a 
n astąp i w dn iu  15 (2 7 ) K w ietn ia  1865 roku 
w Sądzie  tu te jszy m .

W zy w a ich  z a tem  aby  do takow ej o so 
biście lub przez pełnom ocnika urzędow nie i szcze - 
g ó ln ie n a to  um ocow anego zg łosili się, żąd a n ia  swe 
j wnioski do p ro to k u łu  reg u lac ji podali i w do
kum enta  p raw a  ich udaw ad n ia jące  zao p a trzy li 
się.

O strzeg a  ich  o raz , ż t  n ie z g ła sz a ją  cy  się w 
te rm in ie  do reg u lac ji p odpadną  sku tkom  prekluzji 
w a r t  154 i 160 p raw a  •  h y p o tek ach  z r .  1818 
p rze p isan e j.

J eż e lib y  w łaściciel n ieruchom ości w yw ołanych  
w te rm in  e de re g u la c ji nie s taw ił się, ten że  
Da żądam e k tó regoko lw iek  z in te re seu tó w  na  k a 
rę  #d rs . 1 kop. 5o do rs. 7 kop. 50  skazanym  zo. 
s tan ie  i p o d łu g  a r t .  150 tegoż  p raw a « tr» c i 
wszelkie d o b ro d z ie js tw a  p raw n i w zględem  swych 
w ierzycieli.

O głoszen ie  d ecy z ji ja k a  w sku tek  ak tu  re g u la 
cji w ydaną  będzie, n a s tą p i w d. 15 (2 7 )  K w ietnia

1865  r. z ra n a  na posiedzeniu  publieznem  S ąd u  
tu te js z e g o  i od tegoż d n ia  czas do odw ołan i*  
się od n ie j u p ły w ać  zacznie.

In te re s e n c i p rz e to  bez dalszego wezwania vr 
tym że dniu o g ło s z e n iu  je j  p rzytom nym i b y ć  
winni.

B ia ła  dn ia  6 (18 ) S  ty c z n ia  1864j5  r. 
P o dsędek  Sw ieżyńsk i.

(N . D . 6 2 1 ) S ą d  Pokoju Okręgu 
Gostyńs kiego.

W yd zia ł hypoteczny.
T e rm in  < o u re g u lo w an ia  n ieruchom ości w o - 

brębis m ia s ta  G o s ty n in a  położonych w łasnością 
M ateusza C z a jk o w s k ie g o  b ędących , w yznacza 

się nie jak  m y ln ie  ogłoszono w N r. 7 D ziennika 
na  dzień  26  M a rc a  (7 K w ie tn ia ) 1865 r . ,  lecz na 
dzień  29 M a rc a  (10  K w ie tn ia ; te g o ż  ro k u .

G om bin  d. 9 (2 1 )  S tyczn ia  1865 r.
w z . F o d sę d k a , A lek san d er C zyńsk i.

l i c y t a c j e  

I SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

(N . D . 5 8 6 ) N aczeln ik Powiatu  
W ieluńskiego.

G d y  o g ło szo n a  lic y ta c ja  na w ydzierżaw ien ie  
p ro p in ac  j i  z  w si C zęściow ej Ż y tn iow a  i we w si 
S ta n y  n iep r zy sz ła  do skutku. P rze to  stosow nie 
do ro /.porzą ' z e n ia  K om isji R ządow ej S k a rb u  z 
d. 5 (1 7 )  W rz e ś .r  z. N. 4 2 9 3 0 jl5 3 3 2  N aczeln ik  
Pow ia tu  obniżyw szy o l j 5  część p re tium , podaje  
do w iadom ości że w dniu 16 (2 8 ) S tyczn ia  b . r .  
o godzin ie  3 z po łu d n ia  od b y w ać  się  będzie w 
biurze P ow ia tu  g ło ś n i  p o w tó rn a  lic y ta c ja  nu  w y
dz ierżaw ien ie  od  dn ia  17 (29 ) S ty c zn ia  b . r .  
do  d n ia  19 C zerw ca  (1 L ipca) 1865 p rop inacji 
ja k o  to :

1. we wsi częściow ej Ż y tn iów  w O kręg u  W ie
luńskim  od s um y  rs . 2 6 7 .

2. we w si S ta n y  w O k  rę g u  C zęstochow skim  
od sum y obniżonej rs. 94 .

P rzy stęp u jący  do licy tac ji z łoży v ad ju m  w g o - 
tow iźnie  w yrów nyw ające  l j 4  część  pow yższej 
su m y  a  o innych w aru n k a ch  w b iu rze  p o m ie n io - 
nego P ow ia tu  po in fo rm ow ać s ię  m ożna.

W ie lu ń  d. 1 (1 3 )  S ty c z n ia  1865 r.
S zm ideck i.

(N . D . 6 00 ) M agistra t M iasta  R óżana .
Z  m ocy re s k ry p tu  W . N a cz e ln ik a  P o w ia tu  

P u ł tu s k ie g o  z d. 25 G ru d n ia  (6  S ty c z n ia )  1865 
r. N r. 1031 i R e s k ry p tu  R zą d u  G a b e rn ja lu eg o  
P ło c k ie g o , z d n ia  17 (2 9 )  G ru d n ia  r. z. N r. 
6 1 0 4 5 /4 8 3 5 , p o d a je  do  p u b lic zn e j w iad o m o śc i, 
ż e  w d n iu  8 (20 ) L u te g o  1865 ro k u , o g o d a iu ie  
je d e n a s te j  p rz e d  p o łu d n ie m , o d b y w a ć  się  m a  
w M a g is tra c ie  m ia s ta  R ó żan a  in  p lus lic y ta c ja  
w  o b ecn o śc i W .  P o m o c n ik a , p rzez  op ieczę  o - 
w a n e  d e k la ra c je  n a  w y d z ie rża w ie n ie  d o ch o d u  
K a sy  m ia s ta  R ó żan a  z p rzew ozu  n a  rzece N a r 
w i p o d  m ias tem  R ó ż a u u a , n a  l a t  d w an aśc ie  
N r .  12, p o c zy n a ją c  od  d n ia  20  G ru d n ia  (1 S ty 
czn ia) 1865 ro k u ; w y d ż ie rża w ien ie  te g o  d o c h o 
d u , n a s tą p i od su m y  rocznej rs. 24 4  k o p . 50, 
s t a tk i  zaś p rz ew o zo w e , to  j e s t  d w a  p ro m y  i 
czó łn o  z innem i p o rz ą d k am i s p ra w io n e  b y ć  
m a ją  d la  K asy  M ie jsk ie j k osztem  d z ie rż aw c y , 
p o d łu g  au sz lag o w ej s u m y  rs r .  56 6  k o p  1 1 .  
K a żd y  w ięc  m a jący  c h ę ć  p o d jęc ia  s ię  te j d z ie r 
żaw y , w inien  z ło ż y ć  do k tó re jk o lw ie k  K asy  
S k a rb o w e j M iejsk iej, lu b  do B an k u  P o ls k ie g o  
n a  yad ju m  rs . 50  i k w it  d e p o z y to w y  do  d e k la 
r a c j i  d o łączy ć , a  u trz y m u ją c y  s ię  p rz y  l ic y ta 
cji o b o w ią z a n y  je s t  p rz e d  d o p u szcz en iem  g o  
do  d z ie rż aw y , d o k o m p le to w ać  pow yższe  v a 
d jum  do w ysokośc i je d n o ro c z n e j c e n y  d z ie rż ą  
w n e j, k tó ra  p o d łu g  n iż e j d o łą c zo n e g o  w zo ru  
m a  być n a p isa n ą  c zy sto , w yraźn ie , b ez  ż a d n y c h  
p o p ra w e k , p rz e k re ś le ń  i m a  b y ć  z ło ż o n a  n a  rę 
ce W . P o m o c n ik a  P o w ia tu  P u łtu sk ie g o  p rzed  
te rm in e m , g d y ż  p ó źn ie j z ło ż o n a  i n ie  p o d łu g  
z a łą c z o n e g o  w z o ru  n a p isa n a , za  ż ad n ą  uw aża
n a  n ie  b ęd z ie .

W aru n k i do  l ic y ta c j i w k ażd y m  czasie  d o  
p r z e jr z e n ia ,  w  M ag is tra c ie  m . R ó ż a n a .

R ó ż a n  d. 2 (1 4 ) S ty c z n ia  1865 r.
B u rm is trz , K rz y sz k o w sk i.

W zó r do D e k la ra c ji .
W  s k u te k  o g ło s z e n ia  M a g is tra tu  m ia s ta  R ó

ż an a , z d. 2 (1 4 )  S ty c z n ia  186 5 ro k u  N r. 60  
p o d a ję  n in ie jszą  d e k la ra c ję ,  że p o d e jm u ję  s ię  
d z ie rż a w y  doch o d u  k a sy  m ia s ta  R ó żan a , z p rz e 
w ozu  p rzez  la t  d w a n aśc ie  N r 12, p o cząw szy  
od  d n ia  20  G ru d n ia  (1 S ty c z n ia )  1865 ro k u  i 
ro k  ro c zn ie  o p ła c a ć  do  k asy  m ia s ta  R ó żan a  w  
s to su n k u  p o s tąp io n e j ro c z n e j d z ie rż aw y  su m y  
rs  N . k o p . N . (w y p is a ć  w y ra ź n ie  sum ę l i t e r a 
m i) w  śc is łem  z as to so w an iu  s ię , p o d d a ję  s ię  
w sze lk im  o b o w iązk o m  i z as trz e ż en io m  z a w a r
ty m  w w a ru n k a c h  l ic y ta c y jn y c h , k w it K asy  N . 
n a  z ło żo n e  v a d ju m  rs . 50  d o łą c za m , k tó re  w  
raz ie  n ie u trz y m a n ia  się p rz y  licy tac ji sam  o d 
b io rę ,  łu b  o p rz e s ła n ie  n a  m ój k o s z t u p ra s z a m . 
S ta łe  m oje  z a m ie s z k a n ie  je s t  w N . p is a łe m  
w N. d n ia  N. m ca  N . 1865 ro k u .

(P o d p isa ć  w y raźn ie  im ię  i n azw isk o .)

(N . D .  617 ) CoCHOBHitKttH TflMOłKHfl 
CHMTt 4*BAaeTb H^B'feCTHhlM'b, MTO 25 P e n -  
B a p f l  ( 6  d > e i t p a A b r t )  1S 6 5  T0 4 a  BT.
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niflxi> en (Ha cTannift Hte/Yfc3Hoii 4 o p o rn  C o- 
CHoBime) npo^aBaThCH 6y4yTT> ct> ayKL^iona, 
pa3Hhie KOH4»HGKOBaHHWe TOBaphI, HO Olf&II- 
k*B na 678 pyo. cep eo . a hm chho:
3H ue, Many^aKTypHhie n A pyrie .

CocH oonije 9 FeiiBapn 1865 r .
ynpaB/iflKmpM Ta.MOHtiieio Cyxo4 0 /«»cKiń

Komora Celna Sosnowice, niniejszem obwie
szcza że w dniach 25 S tycznia (6 Lutego) 1865 
roku w gmachu jej na stacji Drogi Żelaznej So
snowice) sprzedawane będą przez publiczną l i 
cytację różne konfiskowane towary w ogóle na rs. 
678 oszacowane, a mianowicie: żelazne, łok
ciowe, i inne.

Sosnowiced. 2 S tycznia 1865 r.
Suchodolski.

(N . D . 564) R a d a  Opiekuńcza Domu 
Przytułku i  Pracy.

P o d a je  do publicznej wiadomości, że w d. 
20  S tyczn ia  (1 L utego) r. b. o godzinie p ią te j 
po południu , w K an ce la rji Dom u P rz y tu łk u  i 
P racy , odbędzie się licy tac ja  in m inus przez 
dek la rac je  opieczętow ane n a  dostaw ę 60 sążni 
drzew a opalow ego sosnowego, a to od ceny rs. 
9 kop . 90 za je d e n  sążeń calokubiczny z od
staw ą do In sty tu tu .

K ażdy p rzeto  m ający  chęć pod jęc ia  się po 
w yższej dostaw y zaopatrzony  w vad jum  rs . 50, 
zechce w czasie i m iejscu wyżej oznaczonym  
osobiście znajdow ać się. ó  bliższych zaś w arun
k a c h  każdego dn ia  wyjąwszy św iąt u roczystych  
w K ance la rji Insty tu tow ej poinform ować s ię  
może.

W arszaw a d. 8 (20) S tyczn ia  1865 r.
P rezydu jący , H em pel.

(N . D . 618) Bekwestrator Skarbow y  
P ow iatu Sieradzkiego.

Podajo  do publicznej wiadomości, iż z mocy 
upow ażnienia W . N aczelnika W ojennego P o
w ia tu  S ieradzkiego, na  rzecz K ontrybucji rs . 
12641, we wsi Rossoszyca w Pow iecie S ie rad z
kim , O kręgu  Szadkowskim 'p o ło żo n e j, będą 
sprzedaw ane w dniu 3 (15) L utege r. b. i dni 
następnych .

A. Rzeczy zbytkow e:
a) M eble: dw a g a rn itu ry , jeden m aclion io- 

w y, d rug i b rzastow y , kom ody, szafy do su 
k ien , b ie lizny  i kredensow e,

b ) Ozdoby salonow e w iększe: zegary  s to 
łow e, ścienne, lu s tra  w ie lk ie  w złoconych , 
ram nch, lu s tra  mniejsze toaletow e, obrazy o- 
lejne, św ieczniki k ryształow e i fo rtep ian  m a- 
choniow y.

c) Ozdoby salonow e d ro b n e : konsole m a r
m urow e z w azonam i i a labastrow e , b rązy  w 
rozm aitych k sz ta łtach .

B . E kw ipaże.
d ) Pow ozy, kocz i koczobryk , san k i ru s- 

kiego fasonu, cz te ry  cugow e k o n ie , dw a 
kuce.

C. Inw entarze żyw e nierebocze:
e) Krów sz tuk  30, stadn ików  sztuk 3, J a ło 

w izny sz tuk  12, stadn iny  sz tuk  4. O w iec 
skopów  sz tuk  100, trzody chlew nej sz tuk  6.

D. M achiny:
f)  A p a ra t do w yrobu okow ity  z kom ple- 

tnem i p rzyrządam i i m łocarn ia  z fa b ry k i 
E w ans et Cotnp.

M ający ehęć nabycia, niech się zgłoszą w o- 
znaczonym  m iejscu i term inie.

S ieradz d. 2 (14) S tyczn ia  1865 r: 
T eres iń sk i.

(N . D . 627) P isarz Trybunału  Cywilnego
Gubernji W arszaw skiej w W arszawie.

Stosow nie do a rt. 682 K. P . S. wiadom o czy 
ni: iż na  żądanie E m iljan a  K retkow sk iego  w ła
ściciela dóbr Baruchow o, w tychże  d obrach  
O k ręg u  K ow alskim  G ubern ji W arszaw skiej za 
m ieszkałego , a  zam ieszkan ie praw ne do tego 
in teresu  i całego poatępow pnia su h h a stacy j-  
nego u J a n a  Jędrzejew icza A dw okata p rzy  S ą
dzie A pelacy jaym  K rólestw a P o lsk ieg o , w W a r -  
szawie przy  ulicy D ługiej w domu pod N r. 489 
lit. b zam ieszkałego, obrane m ającego; w p o 
szukiw aniu  sumy rs. 3198 kop. 15 • /„  z p ro 
cen tem  6 %  od sumy rs. 3091 kop. 55, od dn ia  
18 (30) L ipca  1860 r . i  kosztów  od M ojżesza- 
J a k ó b a  W arszaw skiego w łaściciela n ie ru ch o 
m ości pod N r. 84 w mieście G ostyninie  O k rę 
gu G ostyńsk im , G u b ern ji W arszaw sk ie j poło
żonej, tam że zam ieszkałego , pro tokółem  Jó z e 
fa K urm an K om orn ika  p rzy  T rybunale  tu te j
szym w dniu  8 (20  P aźd z ie rn ik a  1864 r. spo
rządzonym , w drodze sądowej p rzym uszone
go wywłaszczenia, z a ję tą  i zaaresz tow aną zo-

N IER U C H O M O Ść, 
w m ieścio G ostyninie O k ręg u  i Pow iecie G o
styńsk im  G ubernji W arszaw skiej pod  N r. 84 
n a  gruncie  dziedzicznym  w gm in ia i p a ra f ji  
m ia s ta  G ostynin przy  ulicy T ylnej i G om biń- 
sk ie j, w ju ry sd y k c i Sądu P okoju  O k ręg u  G o
s tyńsk iego  w Gombinie, położona, praw em  
w łasności do egzekw owanego d łużn ika  M ojże
sza- J a k ó b a  W arszaw skiego należąca, w po
siad an iu  tegoż zostająca, poszukiw aną w ie
rzy te lnością  hypoteGznie obciążona, przyb liżo
nej rozleg łości łokci kw adratow ych 3252 m a- 
ją c a . . . .  -

N a  g ru n c ie  tej nieruchom ości są n astępu jące  
zabudow ania.

1. Dom  m asiv m urow any o parterze  i jednem

p ię trze  z piw nicam i sk lepionem i, dachów ką 
k ry ty , trzy  kom iny m urow ane m ający.

2. Zabudow anie częścią m urow ane, częścią 
z drzew a w słupy  postaw ione, dachów ką k ry 
te , kom in m urow any m ające. Zabudow anie to 
n a  za jazd  przeznaczone, m a różne  przedziały  
na  kom órk i i s ta jen k i obrócone, nad  bram ą 
zn a jd u je  się go łęb n ik .

3. K om órka z drzew a.
4 . K loaka z drzew a deskam i k ry ta .
5 . Podw órzo n iebrukow ane.
6. O gród owocowy w bardzo m ale j części, 

głów nie zaś w arzyw ny.
7. P a rk a n  z desek.
W nieruchom ości te j prócz d łużn ika  i fam ilji 

je g o , m ieszka P em arańców  P u łkow nik  D o ń 
sk ich  Kozaków  i p łaci rocznie rs . 70.

O bszerniejsze opisanie powyż za ję te j i  z aa 
resztow anej nieruchom ości znajdu je  się w akcie  
za jęc ia  u sprzedażą dyrygującego  Ja n a  J ę d rz e je 
wicza A dw okata p rzy  Sądzie A pelacy jnym  
K rólestw a Po lsk iego  w W arszaw ie pod N. 4896 
zam ieszkałego, zaś zbiór ob jaśn ień  i w arunk i 
sprzedaży w K an ce la rji T ry b u n a łu  tu tejszego  
w W ydziale I. złożone, p rze jrzan e  byó mogą.

Z ajęcie w k op jach  doręczone:
1. B urm istrzow i m iasta  G ostyn ina  S tan i

sławowi G ajew skiem u w tem że m ieście u rzę 
dującem u, n a  ręce  w łasne.

2. A leksandrow i Czyńskiem u P isarzow i Są
du P o k o ju  O kręgu  G ostyńsk iego , w m ieście 
G om binie u rzędu jącem u i zam ieszkałem u, na  
ręce w łasne.

Obudwom dnia 1 (13) G rudn ia  1864 r.
W niesione do K sięgi w ieczystej powyż z a ję 

tej nieruchom ości w m ieście G om binie O kręgu  
G ostyńsk im  dnia 2 (14) S tyczn ia  1865 r. a w 
dniu  dzisiejszym  do k się g i zaaresztow ań w K an 
celarji T rybunału  tu te jszeg o  n a  ten  cel u trz y 
m ywanej w pisane zostało.

P ierw sza  p u b lik ac ja  zbioru objaśnień  i w a
runków  sprzedaży  odbędzie się n aau d jen c ji j a 
wnej T rybu n a łu  Cywilnego G ubern ji W ar
szaw skiej w W arszaw ie w W ydziale I. w m iej
scu zw ykłych  posiedzeń p rzy  ulicy D ługiej pod 
N. 549 o godzinie 10 z ra n a  dn ia  16 (28) M ar
ca 1865 r.

Sprzedażą dyrygow ać będzie Ja o  J ę d rz e je -  
wicz A dw okat p rzy  Sądzie A pelacyjnym  K ró 
lestw a P o lsk iego , k tó reg o  zam ieszkanie je s t  
w yżej w skazane.

W arszaw a d. 11 (2 3 ) S tyczn ia  1865 r .
R adca Dworu, Z górski.

W ywieszono n a  tab licy  w S ali ustępow ej 
T rybunału  Cywilnego G ubern ji W arszaw skiej w 
W arszaw ie dnia 11 (2 3 ) S tyeznia 1865 r.

R adca D w oru, Z górski. (987)

(N . D . 628) P isarz T rybunału  Cywilnego 
G ubernji W arszaw skiej w W arszaw ie.

Stosow nie do a r t . 682 K . P . S. wiadomo czy 
ni, iż na  żądanie E m ilji z C iszew skich M igoc- 
k iej po Ja n ie  M igockim  pozostałej wdowy, 
w spółw łaścicielki N ieruchom ości N r. 118 8 , 
tam że w W arszaw ie p rzy  ulicy Żelaznej zam ie
szkałej w im ieniu w lasnem  i ja k o  m atk i i g łó 
w nej o p iekunk i n ie le tn ich  F ilip in y  -  C elestyny 
dwóch im ion, W ładysław a-G erw azego-Ignace- 
go trzech  im on, H elen y -M arjan n y  dwóch imion 
i S tan isław a-M odesta  dwóch imion rodzeństw a 
M igockich, w m ałżeństw ie z n iegdy  swym m ę
żem spłodzonych dzieci, tudzież, n a  żądanie 
A ntoniego M igockiego obyw atela we wsi Ł ącz
n ie, O k ręg u  P io trkow sk im , G ubern ji W arsza
wskiej zam ieszkałego powyższych n ieletn ich  
M igockich p rzydanego op iekuna i w reszcie na  
żądanie K azim ierza R atyńskiego obyw atela w 
W arszaw ie p rzy  u licy  E rak o w sk ie -P rzed m ie - 
ście pod N r. 412 lit. a. zam ieszkałego, ja k o  
nabyw cy praw  od F ra n c isz k a  B udziszew skiego, 
w szystk ich  zam ieszkan ie praw ne do tego in te 
resu  i całego postępow ania subhastacy jnego  u 
Jó z e fa ta  M agnuskiego, A dw okata p rzy  Sądzie 
A pelacy jnym  K rólestw a Po lsk iego  w W arsza
wie p rzy  u licy  Podw ale pod N r. 523 zam ie
szkałego, obrane m ających. W  poszukiw aniu  
sum y rs. 604 kop. 50  z procen tem  5 %  od dn ia  
1 S tyczn ia  1863 r. d la  E m ilji z Ciszew skich po 
Ja n ie  M igockim  pozostałej wdowy, rs. 483 kop. 
60 z procentem  5% , od d n ia  1 6 tycżnia 1863 r. 
i kosztów  d la  n ie le tn ich  F ilip in y -C e lesty n y
2-ch  im ion, W ładysław a-G erw azego-Ignacego
3 -ch  im ion, H e len y -M arjan n y  2 -ch  im ion, S ta 
n isław a-M odesta  2 -ch  im ion rodzeństw a M igoc
k ich , rs. 906 z procentem  5 %  od dn ia  11 (23) 
L ipca  1863 r. d la  K azim ierza  R a tyńsk iego  j a 
ko nabyw cy p raw  F ra n c iszk a  B udziszew skiego 
w szystkich sum z kosztam i od F ra n c iszk a  
K ierglew icza w łaściciela N ieruchom ości w W ar
szawie pod N r. 1188 a. położonej, oraz dzie
dzica dóbr Skokow a w O kręgu  K azim ierskim , 
G ubern ji L ubelsk iej sytuow anych, tam że za
m ieszkałego  i zam ieszkanie praw ne obrane  m a
jąceg o , pro tokółem  W alen tego  Supryniew icza 
K om orn ika  p rzy  Sądzie A pelacyjnym  K ró
les tw a P o lsk iego  w dniu 8 (20) L ipca 
1864 ro k u  sporządzonym , w drodze Sądowej 
przym uszonego w yw łaszczenia za ję tą  i zaare-

i sztow aną zosta ła
N IERUCHOM OŚĆ,

w W arszaw ie pod N r. 1188 a. podług tary fy  
m iasta  W arszaw y p rzy  ulicy P ańsk ie j a  sto so 
wnie do w ykazu hypotecznego i rzeczywiście 
p rzy  u licy  Ż e lazn e j. w gm inie M ag istra tu  m ia
s ta  W arszaw y w C yrku le  Policyjnym  8, ju ry s 

d ykcji Sądu P oko ju  O k ręg u  i m iasta  W arsza
wy W ydzialn I I I ,  n a  gruncie  em fiteutycznym  
do w łasności H r. L ubińsk ich , należącym , poło
żona, p raw em  własności do egzekw ow anego d łu 
żn ik a  należąca i w jeg o  posiadaniu  zostające, 
hypotecznie poszukiw anem i w ierzytelnościam i 
hypotecznie obciążona, nadm ienia  się  w szakże 
że nieruchom ość obecnie na  przym uszone w y
w łaszczenie w ystaw iona pro tokółem  S u p ry n ie 
wicza K om ornika w d. I I  (23) Czerwca 1864 r. 
sporządzonym  i do k sięg i w ieczystej w niesio
nym  na  żądanie Izydora K ow nackiego n a  j e 
dnoroczne w ydzierżaw ienie poczynając od dnia 
19 W rześnia (1 P aździern ika) 1864 r. do te 
goż dn ia 1865 r. za ję tą  została:

N a gruncie  tej nieruchom ości są n astępu jące  
zabudow ania:

1. K am ienica m asiv m urow ana o p ię trze , 
dwóch kom inach m urow anych, dachów ką k ry ta .

2. K om órki i k loaka , z desek  gontam i 
k iy te .

3. S tudn ia  drzewem  cem brow ana z kołem , 
k tó ra  j e s t  WBpólną i d la  nieruchom ości N r. 
1188.

W  nieruchom ości te j j e s t  ośmiu lokatorów  z 
im ion i nazw isk, o raz ilość najm u u iszczających 
w akcie za jęc ia  wym ienionych.

O bszerniejsze opisanie powyż zajętej i za
aresztow anej nieruchom ości znajdu je  się w a k 
cie za jęc ia  u sp rzedażą dyrygu jącego  Jó z e fa ta  
M agnuskiego A dw okata p rzy  Sądzie A pe
lacy jnym  K róleatw a P o lsk iego  w W arszaw ie 
pod N r. 523 zam ieszkałego, zaś zbiór o b ja 
śnień i w arunki sp rzedaży  w K ance la rji T ry 
b unału  tu te jszego  w W ydziale I. złożone p rz e j
rzan e  byó m ogą.

Z ajęcie w kop jach  doręczone:
1. JW . K alikstow i W itkow skiem u Je n e ra ł-  

nego S ztabu  W ojsk C esarslco-R osyjskich P re z y 
dentow i m. S to łecznego W arszaw y w W arszaw ie 
pod N r. 387 urzędującem u na  ręce  M acieja 
K w iatkow skiego u rzęd n ik a  tegoż M ag istra tu .

2. E m erykow i K ozerskiem u P isarzow i Sądu 
Pokoju  O gu i m iasta  W arszaw y W ydziału  III . 
w W arszaw ie pod N. 405 urzędu jącem u na  ręce 
w łasne.

Obudwom d. 13 (25) L ipca 1864 r.
W niesiono do księg i w ieczystej powyż z a ję 

tej n ieruchom ości w W arszaw ie dn ia  15 (27) 
L ipca 1864 r. a w dniu  dzisiejszym  do księg i 
zaaresztow ań w K ance la rji T rybunału  tu te j
szego n a  ten  cel u trzym yw anej, w pisane zo
stało.

P ierw sza  p u b lik ac ja  zbioru objaśnień  i w a
runków  sprzedaży odbędzie się n a  aud jencji p u 
b licznej T rybunału  Cywilnego G ub ern ji W ar 
szaw skiej w W arszaw ie w W ydziale  I. w m iej
scu zw ykłych posiedzeń p rzy  u licy  D ług iej 
pod N r. 549 •  godzinie 10 z ra n a  d. 8 (20) 
P aźd z ie rn ik a  1864 roku.

S przedażą dyrygow ać będzie Józofat M a- 
g nusk i A dw okat p rzy  Sądzie A pelacy jnym  
K ró lestw a P o lsk iego , k tó rego  zam ieszkanie 

j e s t  wyżej w skazane.
W arszaw a d. 29 L ipca (1 0  S ie rp n ia )  1864 r. 

R adca Dworu, Zgórski.
Wywieszono n a  tab licy  w S ali ustępow ej T ry 

b u n a łu  Cywilnego G ubern ji W arszaw skiej w 
W arszaw ie  d. 30 L ipca (]1  S ie rp n ia ) 1864 r. 

R adca Dworu, Z górski.
N astęp n ie  po odbyciu w dniach  8 (20) P a ź 

dzie rn ik a , 22 P aźd z ie rn ik a  (3 L istopapa) i 5 
(1 7 ) L istopada trzech  publikacij zb ioru  ob ja 
śnień  i w arunków  sprzedaży, T ry b u n a ł w yro
k iem  da ty  5  (17) L istopada 1864 r . w yznaczył 
te rm in  do przygotow aw czego przysądzen ia  n ie 
ruchom ości N r. l l8 8 a  w W arszaw ie p rzy  ulicy 
ż e lazn e j położonej, na  dzień 4 (16) S ty czn ia  
1865 r. godzinę 10 z ran a , w k tórym  to te rm i
n ie  licy tac ja  rozpocznie się od sum y rs. 2500 
tym czasow o przez pop iera jących  sprzedaż  po- 
stąp ionej.

W arszaw a d. 18 (30) L is to p ad a  1864 r.
P isa rz  T rybu n a łu ,

R adca  D w oru, Z górski.
N astępn ie  w term in ie  4  (16) S tyczn ia  1865 

ro k u  T rybunał w yrokiem  w tym że dniu  w yda
nym , nieruchom ość N r. 1188u w W arszaw ie 
położoną przygotowawczo p rzysądz ił p o p ie ra 
jącem u  sprzedaż A dw okatow i M agnusk iem u za 
sum ę temczasowo przez  n iego postąp ioną rs. 
2500, a  term in do osta tecznego  p rzysądzen ia 
w yznaczył na  dzień 24  L u te g o  (8  M arca) 1865 
ro k u  godzinę 10 z ra n a , w k tó rym  to  term in ie  
lic y ta c ja  zaczynać się będzie od sum y rs. 3750, 
ja k o  */* cz? ści szacunku przez  b ieg łych  w yna
lezionego.

W arszaw a d. 7 (19) S tyczn ia  1865 r .
P isa rz  T rybunału ,

R adca D w oru, Z górsk i. (1017)

(N. D. 611) Z m ocy w yroku T ry b u n a łu  
C yw ilnego G ubernji R adom skiej w Kielcach w 
d n iach  5 (17) 6 (18) i 7 (19) L ip c a  1862 roku, 
m iędzy M agdaleną Z godzińską, B artłom ieja  
Z g o d z iA sk ieg o  żoną, za upow ażnieniem  m ęża 
działającą i Zofją Sam kow ską wdową, w K ra
kow ie P ań stw ie  A ustrjack iem  zam ieszksłem i 
a zam ieszkan ie  praw ne u R oberta  Ł uniew skie- 
go P a t r o n a  T ry b u n a łu  w K ielcach, obrane ma- 
jącem i 1 jednej, a  P au lin a  Z aleską , L eopolda  
Z a l e s k i e g o  żoną, w asystencji tegoż m ęża czy 
n iącą  w Myszkowie O kręgu Lelow skim , M ści- 
s l a w e m  K ulanko v . K ulanow skim , w L gocie

G aw ronnej O kręgu Lelow skim  razem  w G u 
bernji Radomskiej, o raz A ntonią R aczyńską po 
Teofilu R aczyńsk im , w dew ą A n ie lą  R aczy ń 
ską, w m ieście K rak o w ie  P ań stw ie  A u s tr iac -  
kiens, Em ilją z R aczyńsk ich , A lek san d ra  B a -  
kalow icza żoną pom ocnika Inżyn iera  m iasta  
W arszaw y, za upow ażnieniem  męża czyniącą, 
w  W arszaw ie pod Nr. 1072 zam ieszkałą, z d ru 
giej strony zapad łego , nakazu jącego  dział 
m ają tku  po Józefie  R  iczyńskim  pozostałego, 
sk ładającego  się z dóbr L g o ta  G aw ro n ą  w O - 
k ręgu Lelow skim  G ubernji Radomskiej położo
nych. N adto  w yroku S en a tu  Rządzącego w 
W arszaw ie w dniach 1 8 (3 0 ) , 19 (81) M aja i 
20 M aja (1 Czerwca) 1864 r. w tym  punkcie 
pow yższy w yrok, oraz tes tam en t wraz z kody
cylem  Jó z e fa  R aczyńsk iego  potw ierdzającego, 
z uznaniem  jedyn ie  takow ych  za nieszkodzący 
praw om  P au lin y  Zalew skiej. W reszcie wyro
ku  trzeciego w tym że T rybunale  w dniu  28 
P aźd z ie rn ik a  (9 L is to p ad a) 1864 r .  zapad łeg o , 
opin ją biegłych co do niemożności podziału  w 
natu rze , oraz ta k sę  za tw ierdzającego , do k tó 
rego  w m iejsce Pau liny  Z alew skiej, A n ie li R a 
czyńskiej, Em ilji B akałow iczow ej i A n to n in y  
R aczyńsk iej, w p ły w ał Jó z e f G orczycki obyw a
tel w dobrach  D ąbrow no O kręgu  Lelowskim  
G ubern ji R adom skiej zam ieszkały, jak o  naby
wca ich sched, sp rzedane zostaną w drodze 
działów  przez publiczną licy tac ją  w T ry b u n a le  
C yw ilnym  w K ielcach przed W. W ojciechem  
B iechońskim  Asesorem tegoż T ry b u n a łu  jako  
delegow anym , dobra ziem skie:

L G O T A  G A W R O N N A ,
w  O kręgu  Lelow skim ,G ubernji Radomskiej po
łożone, obejm ujące powierzchni m orgów  *97 
z zabudew aniam i dw orskiem i kom pleinem i W 
sta n ie  średnim . W dobrach  tych  się wysiewa 
ż y ta  korcy 29, pszen icy  korcy  28, jęczm ienia  
k o rcy  25, ow sa korcy  42, ta ta rk i ko rcy  4 g a rn 
cy 16 i ziem niaków korcy 70. P o łożone są 
w odległośc i od m iasta O kręgow ego  Ż arek  m il 
2, od m iasta  L elow a w iorst 4, od m iasta Ko
niecpola mil 2, od m iasta  Szczekocin mil 3, 
od drogi żelaznej, a  m ianowicie stacji Myszków 
m il 3.

P ierw sza p u b lik ac ja  w arunków , odbyła się 
w dniu  29 G rudnia (10  S tyczn ia) 1864/5 ro 
k u , a te rm in  do drugiej i zarazem  przygotow a
w czego  przysądzen ia  na  aud iencji T ryb u n a łu  
w K ielcach, przed tym że delegow anym  na 
dzień  9 (21) L u teg o  1845 roku godzinę 12 tą  
w południe je s t w yznaczony. Popieran iem  tej 
sprzedaży w im ieniu Z godzińskiej, Sam kow - 
sk ie j, zajm uje się podpisany P a tro n , u k tórego, 
jak o  też u m iejscow ego P isarza  T ry b u n a łu  
taksę  i w aru n k i p rzejrzeć można.

L icy tac ja  ty ch  d ó b r , rozpocznie się od sum y 
rsr. 19,460 kop. 20 , jak o  w artości przez b ie
g ły ch  oznaczonej

Kielce d . 29 G rud. (10 S tycz .) 1864/5 r.
Robe>t Ł uniew ski,

P a tro n  przy  T ryb u n a le  w K ielcach. (988)

(N . D . 631)
P raw nie za ję te  dochody nieruchom ości Nr. 

1050 w W arszaw ie  przy ulicy G rzybow skiej w 
O kręgu  i Pow iecie W arszaw skim  położonej na  
ro k  je d e n , poczynając od dnia 20 M arca  (1 
K w ie tn ia )  1866 r. do tegoż dnia i m iesiąca 
1866 r. przez pub liczną  licy tację  w ydzierża
w ione będą.

T erm in  d o  o dbycia  licy tacji przed sobą sa
m ym na gruncie  te jże  nieruchom ości na dzień 
25 S tyczn ia  (6 L u tego ) 1865 r. godzinę 10 tą  
z ran a  podpisany K om ornik oznaczył.

L ic y ta c ja  zaczynać się będzie od sum y rs. 
600 lub ta k ie j  ja k ą  pierwszy z licy tan tów

W aru n k i lic y ta c y jn e  w K ancelarji podpisa
nego K om ornika w W arszaw ie pod N r. 543 a. 
od godziny 3 ej do 6 -e j z po łu d n ia , k a ż d o - 
dziennie przejrzane być  m ogą.

W alam y S upry n iew icz , Kom. p. S. A . K. P-
(1047.)

ZAPOZWY EDYKTALNE.
(N . D. 108) S ą d  Policyi Poprawczej 

Powiatu W arszawskiego W ydzia łu  I I .  
Zapozywa S tanisław a W ojoarow icza lat 24 

liczącego, katolika, rodem ze wsi Wolicy wyrob
nika z gminy Faszczyce poihoozącege i z tejże 
gminy niewiadomo gdzie wyszłego, ażeby w in 
teresie  własoym zgłosił się do Sądu tntejszego 
lub o miejscu przebywania swego zawiadomił 
w ciągu dni 30 pod dalszemi skutkam i prawa.

W arszaw a d. 11 (23) Grudnia 1864 r.
Sędzia Prezydujący, M oczydłowski.

(N. D . 630) S p r o s t o w a n i e •
W  d odatku  do D ziennika W arszaw skiego  z 

dnia 11 (23) G rudn ia  1864 r . Nr. 294 w og ło 
szen iu  o sprzedaży Nieruchom ości N r. 872 po 
p e łn io n ą  została  o m yłka  d ru k a rsk a , a  m iano
w icie: w doniesieniu o d o ręczen iu  zajęcia  w 
kopjach, w m iejsce w yrazów : ,.2 . K o n s ta n te 
mu Ł ąck iem u P isarzow i Sądu Pokoju O kręgu  
i m iasta  W arszaw y W ydziału I , “  powinno być
i czy tać  należy: „K onstan tem u  Ł ąckiem u P i
sarzowi Sądn P oko ju  O kręgu i m iasta W arsza
wy W ydziału  I I .“

w Drukarni Rządowej przy Komisji Rządowej Oświecenia Publicznego. Za pozwoleniem Cenzury.

Do dzisiejszego numeru dołączą się osobny Dodatek Nr. 4


